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DZIENNIK NARODOWY
KINO-TEA R

ROMA
Al. 3-go Maja 11^

Chluba kinematografii polskioj. Zachwyci, wzruszy, 
rozsmieszy oczaruje. Zmartwychwstanie pięknej epo­

ki Napoleońskiej p.t.

Ułan ks. Józefa Poniatowskiego
W roi. gł.: Smosarskaf Brodniewicz, Conti i inni 

Popołudniówka: „Młody Las”

Początek o godz. 5 w święta o 3 po poł. Ceny zwykłe

I
SPROSTOWANIE

DYREKCJA PIOTBKOWffiO T0WA1ZTSTWA KREDYTOWEGO MIEJSKIEGO
podaje do wiadomości, że w ogłoszeniu swym, zamieszczonym 
w Nr. 24 „Dziennika Narodowego” z dnia 2 lutego br. poda­
no mylnie termin zebrania wyborczego w okręgu VII—w Czę­
stochowie.

W ybory te, zgodnie z Zarządzeniem Ministra Skarbu, od­
będą się w dniu 4 marca 1938 r. o godzinie 16-tej w Często­
chowie, w lokalu Towarzystwa Kredytowego Miejskiego przy 
luicy Ś ląskie j Nr. 8, a n i e  3 m a r c a  b. r., jak to mylnie 
podano w poprzednim, wyżej wskazanym ogłoszeniu.

Uprzemysłowienie kraju naczelnem hasłem
,  PRZEMÓWIENIA P. WICEPRE- 
MJEKA i  g e n e r a l n e g o  REFE­
RENTA POSŁA SOWIŃSKIEGO 
Przyniosły szereg słusznych ocen i 
trafnych wskazań. Oba te przemó­
wienia szczególnie siln ie podkreśl i- 
■У konieczność uprzemy słowienia 
kraju i rentowności przemysłu. Za­
gadnienia te uznał p. wicepremjer 
*a pierwsze w państw ie hasła.

Są one, rzecz prosta, n a jśc iś le j ze 
sobą związane. Nikt bowiem nie b i­
dzie inwestował środków w nowe 
Warsztaty pracy przemysłowej, w 
rozbudowy istn iejących czy, o czem 
Wspomniał p. wicepremjer, w przej- 
niowar/fe udziałów przedsiębiorstw 
Państwowych, dopóki będzie miał 
Perspektywę nie zysków, lecz strat.

A le poza rentownością istn ieje 
J®s®cze drugi, podstawowy warunek 
Jokat. Jest nim stab ilizacja stosun­
ków gospodarczych. Nikt nie będzie 
się kwapił w augorowanie środków, 
w działalność gospodarczy, jeżeli 
nie będzie miał pewności, iż z dnia 
na dzaeń adm in istracja go nie zasko 
czy zmiana tych stosunków. Z tego 
Punktu widzenia oświadczenie p. wi 
cepremjera, iż nie będzie podwyż­
szał podatków od przemysłu, choi­
nie stanowi kroku naprzód na dro­
dze do rentowności, n ie na ważnym 
odcinku podatkowym wprowadza e- 
lement stab ilizacji.

Zaprzeczeniem zaś tej stab iliza­
cji i przez to ciosem w głoszone 
Przez p. w iceprem iera hasło rozwoju 
Przemysłu, są takie rzeczy, jak  k rą­
żące ostatnio w ersje na temat zamfe 
rzeń w dziedzinie przebudowy stru ­
k tu ry  organizacyjnej życia przemy­
słowego. Z prawdziwem zadowole­
niem zanotowaliśmy też wczoraj ko

unikat „Iskry“, którv. podajac svn 
tezę opinji p. min. Romana w tej 
sprawie, redukuje znacznie obawy, 
Związane z temi zamierzeniami.

(k.)
X

л  UCHWAŁY WARSZAWSKIEJ 
RADY ADWOKACKIEJ, występu­
jące przeciwko uszczuplaniu samo­
rządu palesfery i ingerencji władz 
adm inistracyjnych w sprawy we­
wnętrzne adwokatury, w inny wywo­
łać żywy oddźwięk w całem społe­
czeństwie. Sprawa samorządu adwo 
kąckiego jest bowiem zagadnieniem 
®iety!ko politycznem i zawodowem, 
Jeęz jest równocześnie sprawą wy- 
*uaru sprawiedliwości.

Niezawisłość i niezależność pale- 
stry jest bowiem niemal równie wa- 
*03, jak  niezawisłość sądów. W na­
szym ustroju adwokatura jest jed­
nym z najistotniejszych czynników 
'wymiaru sprawiedliwości, gdyż pa­
nujący system procesu kontradykto 
ryjnego opiera się na starciu  dwóch 
stron. Każda z nich reprezentuje 
Swoją prawdę subjektywną, a  zada­
niem sądu je s t wyłuskać z tych 
sprzecznych opinij prawdę objekty- 
Wną. Otoż, by przedstawić swą tezę
* całą mocą przekonania, z całą wie 
dzą, znajomością życia i elokwen­
cją, by walczyć o słuszną, w swojem 
jąniemaniu, sprawę, adwokat musi 
być niezawisły od nikogo (a  tem 
bardziej ocJ władzy adm in istracyj­
ne j), musi być całkowicie wolny i 
swobodny.

,Tylko_ wtedy spełni on pożytecz­
n e  swoją rolę i umożliwi sadowi 
Wydanie sprawiedliwego wyroku. 
Dlatego też słusznie protestuje war 
szawska Rada Adwokacka przeciw­
ko oddawaniu w ręce władzy admi­
n istracyjnej wpływu na skład i 
działanie organów samorządu kor­
poracyjnego. Samorząd ten prowa­
dzi sądownictwo dyscyplinarne, u- 
sta la zasady etyki adwokackiej i de­
cyduje, w ramach ustaw, o wykony­
waniu zawodu przea poszczególne 
Jednostki. Wpływ władzy admini-

Wicepremjer Kwiatkowski o zbędnym etatyźmie i potrzebie rentowności
Na posiedzeniu komisji budże- 

'owej Sejmu wygłosił wczoraj ob- 
zerne przemówienia p. wicepre- 

тцЧв* i m inister Skarbu inż. E. 
Kwiatkowski.

Przemówienie swe p. wicepre­
mjer skoncentrował na zasadni­
czych problemach polityki gospo­
darczej i finansowej, na zagadnie­
niu etatyzmu i  sprawie pracowni­
czej.

Na temat etatjrxmu wypowiedział 
p. wicepremjer następujące uwagi:

— Są dziedxiny gospodarcze, w 
które ingeruje państwo naskutek 
rozwoju form mrwoczesnego u- 
stroju gospodarczego w całym świe 
cie, podobnie, jak  ingeruje dziś 
władza administracyjna w ruchu 
ulicznym wobec użycia pojazdów 
mechanicznych, w której to dzie­
dzinie nie miała potrzeby Ingero-

I srać dawniej. Ingerencja jednak 
wiana być zawsze umotywowana 
względami poważnemi i nie prze- 
raijającemi z miesiąca na miesiąc, 
czy z roku na rok. 

f Gdybyśmy chcieli tej zasady 
przestrzegać, to napewno dyskusja 
|W tej sprawie weszłaby na inne 
tory. Sądzę, że takiej zasadzie od­
powiada budowa przez państwo 
przemysłu ściele wojennego, komu-

Regent Horthy opuścił KraKów
Ou/ocy/fie р о ж е ц п а п ё е

Wczoraj w piękny słoneczny po­
ranek żegnał Kraków nader owa­
cyjnie i serdecznie J . W. Regenta 
Węgier adm. Horthy'ego, P. Prezy­
denta- Rzeczyp<§;politej prof. I. Mo­
ścickiego i Naczelnego Wodza Mar­
szałka Śmigłego - Rydza oraz do­
stojnych uczestników wczorajszych 
uroczystości.

Od godz. 0.30 J . Wys. Regent Wę­
gier wraz z P. Prezydentem Rzeczy 
pospolitej opuficili komnaty Zamku 
królewskiego na Wawelu, przeszli 
przed frontem bataljonu honorowe­
go poczem zajęli miejsca w otwar­
tym samochodzie.

Z Wawelu, orszak pośród entuzja­
stycznych owacyj tłumów publicz­
ności ruszył drogą królewską w k ie­
runku dworca kolejowego.

Na dworcu kolejowym przybycia 
J . Wys. Regenta W ęgier i P. Prezy­
denta R. P. oczekiwali członkowie 
rządu m inistrowie: Beck, Kasprzy­
cki, Roman, Swiętosławski, Ko-

ściałkowski, generalicja, i przedsta­
wiciele władz.

Na kilka minut przed przybyciem 
na'peron J . Wys. Regenta W ęgier i 
P. Prezydenta R. P. preybył na dwo 
rzec Marszałek Śmigły - Rydz w 
towarzystwie min. gen. Kasprzyc­
kiego, P. Marszałek Smigły-Rydz 
po odebraniu raportu od dowódcy 
kompanji honorowej i przejściu 
przed je j frontem, wyszedł na spot­
kanie J . Wys. Regenta W ęgier i P. 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

J .  W. Regent Horthy przywitał 
się z oczekującymi tu członkami rzą 
du, a  następnie wraz z P. Prezy­
dentem R. P. i p. Marszałkiem Śmi­
głym - Rydzem przeszedł przed fron 
tem kompanji honorowej. Na dwor­
cu J . W. Regent przez dłuższą chwi­
lę rozmawiał z przedstawicielami 
polskiej generalicji.

Następnie, P. Prezydent R. P. 
wraz z Marszałkiem Śmigłym - Ry­

dzem odprowadzili J .  W. Regenta 
^ ę g ie r  do jego salonki, żegnając 
si£ 'z nim serdecznie.

pożegnaniu, P. Prezydent R. 
P. wraz z Marszałkiem Śmigłym - 
Rydzem oraz z członkami rządu i ge 
neralicją udali się do pociągu P. 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Tutaj 
po pożegnaniu się z przedstawicie­
lami miejscowych władz przy dźwię 
kach hymnu narodowego ruszył po 
ciąg P. Prezydenta Rzeczypospoli­
tej do Warszawy.

W 15 minut później zabrzmiały 
dźwięki narodowego hymnu węgier­
skiego, kompanja honorowa sprezen 
towała broń i pociąg wiozący J .  W. 
Regenta W ęgier wraz ze św itą i to­
warzyszącymi mu dostojnikami od­
szedł w kierunku Warszawy. Zebra­
ni na dworcu przedstawiciele władz 
wojskowych i publiczność owacyjnie 
żegnała Dostojnego Gościa.

Dalszy ciąg na str. 2-ej.

We-lotnik, feflnrz i ыкшетя
K s . A x e l d u ń s k i  p r z y b y ł  d o  W a r s z a w y

Miłego gościa'powitaliśmy wczo­
ra j na dworcu Głównym w W arsza­
wie — najbardziej nowoczesnego 
księcia, jakiego można sobie wyo­
brazić. Jest nim książę Axel duń­
ski, brat stryjeczny króla Danji, 
syn stry ja  królewskiego ks. Walde­
mara. Jego żona je s t siostrą rodzo­
ną zmarłej ś. p. królowej belgijskiej 
Astridy oraz małżonki następcy tro 
nu norweskiego ks. Olafa.

Ks. Axel b y n a jm n i e j  me. pędzi 
b ez cz yn n e g o  t r y b u  ż y d a  i n n y ch  ksią 
żqt krwi, zwłaszcza w czasach daw­
niejszych. Wszędzie dwoi i troi się, 
nie korzystając ze swych preroga­
tyw rodowych. B y l o f i c e r e m  m a r y ­
narki, przechodząc wszystkie szcze-

stracyjnej na ten samorząd bWby 
zatem jednoznaczny z przekreśle­
niem niezawisłości adwokatury i 
mógłby wywrzeć najfataln iejsze 
skutki dla całego wymiaru snrawie- 
dliwości. (R ad .'

ble aż do dowódcy łedzi podwodnej, 
(jednego z pierwszych na świecie). 
P o św ię ca  s i ę  r ó w n i e  g o r ą c o  fotnic- 
twu .  Je st wykwalifikowanym lotni­
kiem cywilnym i wojskowym. Nie 
o b c e  są  m u  r&umież i n t e r e s y .  „Busi­
ness“ tak samo go porywa, jak  szla­
ki podniebne i głębie podwodne. 
Łącząc w zdumiewający sposób tyle 
specjalności, za in te r e sow a ł  s i ę  szcze. 
g o ln i e  ż e g lu g ą  da lekonwrskq.  Stoi 
dziś na czele najpoważniejszego 
przedsiębiorstwa żeglugowego „Est- 
Asiatic“, górującego rozmachem i 
ogromem nad wszystkiemi tego ro­
dzaju linjam i zamorskiemi Danji. 
W towarzystwie tem również prze­
chodził wszystkie szczeble urzędni­
cze, aż stanął na czele tej ogromnej 
machiny, gdy w ub. r. umarł je j  za­
łożyciel p. Andersson, Jest wreszcie 
znakomitym i wielce w sz e ch s t r o n ­
n ym  sp u r t sm en em .

O tem, zresztą, nietrudno się prza 
konać — wystarczy spojrzeć na je-,

go wzrost olbrzyma i bary atlety. 
Ma dziś lat 45, jest blondynem o 
rudawym odcieniu o ostrych w yra­
zistych rysach twarzy. Przybył do 
Warszawy w wielkim wielbłądzim 
reglanie barwy kawy mlecznej. We­
źmie udział w polowaniu białowies- 
kiem wraz z regentem Horthy'm, 
jako że j e s t  także zam iłowanym  m y  
ś l iw y  VI.

Po powitaniach ks. Axel odjechał 
do hotelu Bristol wraz z hr. Kra­
sickim, poczem w godzinach popo­
łudniowych oglądał miasto, o godz. 
2-ej popoł. był podejmowany obia­
dem przez m inistra Romana w salo­
nach Resursy Kupieckiej, a popo­
łudniu odjechał do Białowieży. Wra 
ca stamtąd w środę o godz. 13 m. 
45, będzie na śniadaniu w posel­
stwie duńskiem, na obiedzie na 
Zamku i opuści W ars tw ę  tegoż wie 
czora o godz. 22 m. 20.

D iplom aticus.

nikacjl, portu w Gdyni lub dzia­
łów, gdzie niezbędne są wielkie ka­
pitały, które nie' mogą być obee, a 
rentowność może być dla wyższych 
celów ograniczona»

P. wicepremjer przyznaje, że 
błędne dyspozycje etatystyczne w 
Polsce są może większe, niż gdziein­
dziej, z powodu niewyrobienia go­
spodarczego całego społeczeństwa 
a więc i tej części społeczeństw», 
która stanowi administrację pań­
stwową. Do takich zaJiczyć można 
mniejszościowe odziały skarbu pań 
stwa w niektórych przedsiębior­
stwach.

— TTwafam Fo za ropeïnîe zbęd­
ną ingerencję etatyzmu. Sądzę, że 
najlepiej byłoby, aby tego rodzaju 
udziały mogły być sprzedane w pol­
skie ręce prywatne i zgodziłbym się
sprzedać je nietylko za gotówkę, 
lecz i za pożyczki państwowe.

Stwierdzając, że istnieją ciemne 
strony etatyzmu, p. wicepremjer 
mówi jednak, że czynników niszczę 
nia prywatnej inicjatywy w Polsce 
było bardzo dużo, a tkwią one rów­
nież wewnątrz samej gospodarki 
prywatnej. Skoncentrowanie pie­
niądza i kredytu w instytucjach pu 
blicznych należy zdaniem p. wice- 
premjera uważać za skutek przebie 
gu zjawisk gospodarczych a nie 
przyczynę.

Co do sprawy rentowności przed­
siębiorstw p. wicepremjer podkre­
śla, że ulega ona ostatnio znacznej 
poprawie. Zeznania o podatku do­
chodowym są w wielu okręgach 
lepsze. Są jednak jednostki gospo­
darcze, które wykazały nawet zna­
czny spadek dochodowości w roku! 
1937. W 90 proc. wypadków zagrały 
tu rolę zupełnie specjalne przyczy­
ny.

Dażvmv łru temu, aby rentowność 
życia gospodarczego poprawiła sdę
— mówi p. wicepremjer — powin­
niśmy to hasło z całą otwartością
i mocą postawić. Chcemy, aby nasz 
przemysł pracował w warunkach 
korzystniejszych, z pozytywnemi 
rezultatami finansowemi i mająt- 
kowemi.

Stawiamy dziś, jako pierwsze 
hasło w państwie, uprzemysłowie­
nie kraju.

Z jakiegokolwiek punktu widze­
nia do tego zagadnienia podejdzie­
my, czy z punktu widzenia obrony 
państwa, czy z punktu widzenia 
przyrostu ludnościowego, czy za­
gadnienia pracowniczego, to wszyst 
kie te momenty nakazują nam 
uprzemysłowienie kraju. Dlatego 
też nie ze względu na doktrynę 
ale z punktu widzenia państwa, 
należy wysunąć hasło, że czynności 
gospodarcze mają prawo do rentow­
ności.

(D okończenie na s tr . 6 -e jJ .

Z dobrych najlepsze, i prawdziwych najtańsze -  piwa B r a u  i  i



„I oto ŻM II przyjechali do nas oegierscy Panowie...” Pogłoski o aresztowaniu gen. FriMa
(Dokończenie ze str. 1-ei) _ . . 9Ono crn *1 1 P«M T> Tl ■ n . .. ___ A_■____ • __ «  m Шт. -  .  ___Onegdaj Pan Prezydent R. P. 

wydał na Zaniku Królewskim na 
Wawelu obiad galowy na cześć 
J. W. Regenta Węgier. W obiedzie 
który odbył się w sali zwanej „Iz-

R. P. Naprzeciw J . W. Regenta i P. 
Prezydenta R. P. zajął miejsce 
Marszałek Smigły-Rydz.

W obiedzie wzięły udział również 
panie.

W czasie obiadu wygłosił P. Pre­
zydent R. P. następujące pa?zemó- 
wienie :

„Wasza Wysokość,
Ze szczególną radością witam Waszą 

Wysokość na polskiej ziemi, w tym kró­
lewskim grodzie, czcigodnej, dawnej sto 
hcy Rzeczypospolitej. Milo mi było sta­
ropolskim zwyczajem przybyć na spot- 
каше Dostojnego Gościa właśnie tutaj 
na miejsce, które za .w s» było warownią 
wielkich tradycyj, nndewszystko nam 
drogich. Jedną z tych tradycyj jest przy­
jaźń nar oda polskiego «На bohaterskich 
Wę&er.
. -У“ "»W aw e lu  na każdym kroku spo­
tykamy ślady natrze) odwiecznej przyja­
źni z Węgrami od średniowiecza po 
dzisiejszy dzień. Przyjaźń ta nie mieści

bą Senatorską“ wzięło udział 75 o- 
sób.

Honorowe miejsce przy stole za­
jął J . W. Regent Węgier. Po lewej 
ręce Regenta zasiadł P. Prezydent _____

P r z e m Ó M / le i i i e  P .  P r e z g t f e ^ ^ i v  Я .  P .
czasie obiadu w v «rł» ił  P  P r , -  świata cywilizowanego w tej części Eu- które ongi broniły honoru i idoałów na Tutei<raP ^  <

. . rodowych, których Wasza tu te jsze  dobrze poinformowane
L cI>»rakłcrn, brak jest tak zaakomitem wcieleniem! кЫа w y jaśn ia ją , ie  pogłoski te jak

ć w ie k ó w  W •Cią: Dzisiejsza Polska, patrząc trzeźwo na również pogłoski o rzekomo piano-

П Г 3! 0 honoT .  °®°ЬМу« i o czci na- elementy swego rozwoju. W naszem^trot ™°Пе WSZelklch Podstaw.
re РГ*7“ У“‘*У się zumieniu wartości wytworzone przez i RZYM. Mussolini wysłał do ffitle-

* i i S Ä * pokolenia ^ ^ i a ^  j  ra następujmy telegram: z ,atoern nasze państwa _zgodme pełniły j realnie i praktycznie do żrcia ich « « !?

Telegram gratolocyjny Mnssoiiniego do Hitlero
BERLIN. W Bwiąaku ze zmiana-, „W charaktearze ministra włos- 

mi w rządzie i armji Rzeszy, prasa. kich sił zbrojnych oraz osobiście 
zagraniczna podaje pogłoski o rze-1 pragnę wyrazić Waszej Ekscelencji
kornych aresztowaniach pośród wyż 
szych ofiEcerów, przy czem wymie­
niany jest również gen. Fritsch. 

Tutejsze dobrze poinformowane

się w ramach li tylko formalnych ale Л,'» , * W‘8rą w? lno nam ' s^‘ 
* 4 éa w n a js iw / e  -.ferv i iest £ ? ’ W, P i l o s e ,  z pewnościąsięga w najszesy/e -.fery i jest' głosem 
serc wszyst ki d i aieazkaSców tej ziemi. 
Uawno — przed wiekami, ->adło pomię­
dzy nami to ziarno j^rzyjaźni, które ni­
gdy me przestało w ydaw ... jaknajpięk- 

zarówno dla wielu po-

г  jakiem nasze państwa zgodnie pełniły 
swe historyczne posłannictwo. Na stra- 
*7t wspólnych ideałów stali niejednokro­
tnie wspólni monarchowie, zaś w erze 
późniejszej niejeden z naszych mężów 
stanu kontynuował te same sławne tra­
dycje.

Stałości naszych wzajemnych uczuć 
dały świadectwo wiekopomne czasy J a ­
giellonów, Batorego, Bema i Piłsudskie­
go. To też z w iarą wolno nam, jak są-

dalszej braterskiej szczerości i odwagi 
we wzajemnych stosunkach oraz dalszej 
pełnej zrozumienia współpracy, którą 
nam wzajemna sympatja naszych ludów 
gwarantuje i ułatwia. Rośnie młode po­
kolenie, równie, u lam, rycerskie w za-

To czerwoni zatopili statek angielski 
— oświadcza Salamanka

BURGOS. Korespondent Havasa
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O d p o w i e d ź  J. W. R e g e n t  Wanien
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gier wygłosił nasteru jaee przemó­
w ienie: • “ 1 =*«Ä * йгжьг
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wyrazom sprputji, z jakiemi spotkałem t r e e ! , ' * 7 ^ . а ^°“ е p« k *a zdrowie Waszej Ekscelencji, za szcie-
Wę od chwiB przybycia na waszą ziemię, które po w s z v ^ e ^ z ^ ^ U r ™ ^ * 0™’ ‘ P°myśln°ść szlachetnego i rycer-
wzr uszyły влят  głęboko i szczerze. Dzię P o lsk a ^  notrntiJv łączyły je z я kiego narodu polskiego”.
5 y ję c ^ №Der a ^ Ce' ^  ^ > .k ug°rąCe ^ i e  ’ tr/dnych L a le ż ć ^ ró b *  окма! P° obiedzie na Zamku Wawel- 
mi jest zkaleźć się w ^ o c ^ L 'т с ,”^  *“т Ч  pT̂ iai i wierności. | fklm odb.Vł się rau t z udziałem o- 
?yty w Poltce Przekonany, że uczucia przy- koło 800 osób.
*“ f, 'akrem jest Kraków, dawna króle­
wska stolica waszego kraju, która w o- 
Drębie swych odwiecznych murów prze­
chowała świadectwa i wspomnienia tra-

w  4  pokko * węgierskiej.
Wasza Ekscelencja wymieniła wielkie 

imiona historyczne naszych dwóch naro- 
dow i wspomniała o tak wielorakich i 
branych stosankach, jakie one pomiędzy 
sobą utrzymywały. Umieszczone przez 
przeznaczenie aa  krańcach Zachodu ra

* ,  ,  r  — -  j  » к

realnie i praktycznie do życia ich spad 
kobierców.
• Najpewniej i najjaśniej charakteryzują 

ciągłość naszych stosunków wzruszają­
ce słowa Marszałka Piłsudskiego, w y­
powiedziane swego czasu do otoczenia 
w chwili przyjęcia delegacji węgierskiej 
w Belwederze: ,Д oto znowu przyjecha- 
1 do nas węgierscy Panowie”. Zdanie to

ści zWi r ^ s t e  d n fa ^ tó S e Jo ;1 ŻyW6 P° rUSZenie- ^  ^ У
ze pozwoli Wasza Wysokość, iż z głę- ' woła}y zagranicą, a szczególnie w 
Ь.‘ serca powtórzę wawelskim murom ! Anglji i Francji ostatnie wypadki
î î ' l ! Â Mars" lka: Mo 2n°-j na Morzu śródziemnem, spowodo- wu przyjechali do nas weëierscv Р япп .1 i .
wie”. у j wały, ze pewna wysoka osobistość.

Wznoszę więc ten kielich za zdrowie b?d^ca W bliskich stosunkach z 
^ f ? * i ^ ! “k°fci ’ z a .rozwój i pomyśl- czynnikami oficjalnemi Hiszpanji

powstańczej oświadczyła przedsta­
wicielowi Havasa, ie jest zupełnie 
miarodajną dla sprecyzowania sta­
nowiska Hiszpanji narodowej wo­
bec ubolewania godnych wypadków, 
jakie zaszły w ostatnich dniach.

Rząd nasz stwierdza rozmówca 
korespondenta Havasa, wszczął do­
chodzenie, które doprowadzi nie­
wątpliwie do całkowitego wyświe­
tlenia sprawy. Zwracam jednak 
pańską uwagę, że Barcelona za­
pewnia, iż angielski statek „Alcira“ 
został zbombardowany przez nasze

zadowolenie moje oraz narodu włos 
kiego z powodu objęcia przez Waszą 
Ekscelencję faktycznego dowódz­
twa wszystkich sił zbrojnych Rze­
szy. Uważam, ie  wydarzenie to po­
winno wzmocnić koleżeńskie stosnn 
ki pomiędzy naszemi siłami zbroj- 
nemi oraz pomiędzy nanesni ustro­
jami“.

GIJON. Rozgłośnia tutejsza poda­
je, że w ojsk a  p ow s ta ń cz e  p od jęł y

rodv nasz* ---- 7 . Г ? “™" I w cz° ra j m  ̂ f r o n c i e  T eru e l gux ilto-
wypełnieaiia z odwagą“  ̂’^yUw^łoścla °fftlSVV,Ç:  Po silnem Przygoto-

f"/vnaHni« Sim u> . waniu artyleryjskiem  piechota,
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N. Rozirlośnia tut.eisz;v I ni „ ,■ u.,1: ____  __ibyli przez wojska \ pow­

iadania, jakie przypadnie b 7 S  
£a tym szańcem, jaki tworzyły Polska i , wspierana
Weerr. W u l  f  t * r  o  i  m n . j i : ______* i ,  .  i л i «Węgry, kultura i cywilizacja ' chrześci­
jańska mogły rozwijać się i kwitnąć w 
zupelnem bezpieczeństwie.

Ale hisłorja naszych obu krajów wka 
je, na ,nnę jeszcze punkty wspólne i 

n« inne podobieństwa. Genie i światła 
sławnych okresów podobnie jak okre- 
sow klęski z jednakową regularnością 
następowały po sobie w historii obu nà 
szych narodów, które będąc zawsze u- 
miarkowane w zwycięstwie podnosiły sie 
MWSfc po porażkach dzięki nieu­
giętej odwadze z niezłomną wo- 
lą, dzięki podobnej sytuacji geo­
graficznej, podobieństwu misji histo- 
rycznej oraz gorącej miłości woho- 
s «  i niezależności narodowej, posiadały 
tyle cech wspólnych, były z natury rze­
czy przeznaczone, by się rozumieć i od­
czuwać wzajemną sympatję. Uczucia te 
przyczyniły się zdecydowanie do stwo- 
rft"5a . te> atmosfery szczerości brater­
skiej i całkowitego zrozumienia, które 
stale cechowały ich wzajemne stosunki.

W ielka wojna, która tak głęboko zmie 
nita losy państw i narodów europejskich, 
przywróciła Polsce całkowitą niepodle­
głość i jej dawny prestiż. Odtąd naród 
polski,  ̂ożywiony genjuszem Marszałka 
Piłsudskiego, kierując się polityką, któ-

przez czołgi, ruszyła
do ataku. Niebawem do działań przy 
łączyło się lotnictwo.

O pór n ie p rz y ja c ie la  z początku  
był s iln y , w k ró tce  jedn ak  w o jsk a  rzą 
i o w e ,  zaskoczone gw a ł tow n o śc ią  n a ­
ta rcia , n ie  m o gł y  już s ta w ia ć  czoła. 
Wyparci ze swych pozycyj m ilicjan­

ci ścigani 
atańcze.

Z a jęto  s z e r e g  p o z y cy j,  Według o- 
statnich wiadomości, posuwanie się 
wojsk powstańczych odbywa się na 
froncie 10-kilometrowym w rejonie 
szczególnie, umocnionym przez nie­
przyjaciela.

BARCELONA. Na francie na pół 
noc od Teruel powstańcy ipodjęli na 
taircie w kierunku Paincrudo, celem 
powstrzymania przedostających się

na odcimeik Singra oddziałów rządo­
wych. 5 

Paincrudo, które powstańcy zajęli 
pod koniec bardzo ciężkiego dnia, 
położone jest ina południowy zachód 
od Mofntalbam. Dokoła Teruel, na 
odcinku La Muela wojeka rządowe 
zajęły wzgórze 10.40. Posiadając już 
wzgórze 1076, wojska rządowe mogą 
w ten sposób chronić niemal w ca­
łości zaopatrywanie się oraz ruch 
na drodze Teruel — Villastar.

samoloty w odłegioeci kilkunastu 
mil od brzegu. Mogę pana zapew­
nić, że statek ten został zatopiony 
n wejścia do porta Estadire w 
miejscu, które stanowi ważny punkt 
wojskowy.

Narazie, nie przesądzając wyni­
ków śledztwa, możemy stanowczo 
stwierdzić, że jeżeli popełnione by­
ło wykroczenie przeciwko prawom 
wojny, to popełniła je  strona czer­
wona. Jedynie i ’wyłącznie naszym 
nieprzyjaciołom zależy na zaostrza­
nia sytuacji międzynarodowej, gdyż 
tylko oni na tem mogą wygrać.

Kończąc swe oświadczenie, 
stwierdza osobistość hiszpańska, że 
z chwilą ukończenia dochodzeń 
rząd Hiszpanji powstańczej na­
tychmiast poda do wiadomości ca­
łego świata osiągnięte wyniki z 
całą szczerością, i bezstronnością, 
charakteryzującą wszystkie do­
tychczasowe wystąpienia kierowni­
czych czynników Hiszpanji naro­
dowej.

„Złofa Orda“ odżyła w Warszawie

W kilku słowach...
W katastrofie kolejowej pod Goyaz 

w centralnej Brazylji zginęło 15 osób, a 
około 100 ooniosło rany. 
i ~j  >̂®ruczn*k Clouston, posiadacz re­
kordu lotu z Londynu do Capetown i z 
powrotem, wystartował wczoraj rano w 
towarzystwie jednego z dziennikarzy lon 
dynskich z lotniska Grevesend, celem 
pobicia rekordu lotu z Anglji do Nowej 
le land ji i z powrotem, t. j. ogółem 25 ty- 
» ę c y  kilometrów w ciągu 12 dni.

— We wtorek przybędzie do Budape­
sztu podsekretarz stanu w ministerstwie 
spr. wewn. Rzeszy dr. Hans Piundtner.

— Rząd szwedzki wystąpił do parla­
mentu z wnioskiem o przedłużenie usta- 
wy, zabraniającej werbunku ochotników 
do Hiszpanji, do dnia 28 lutego 1939 r. 
lub do daty późniejszej, którą rząd u- 
stali.
l T  Francuskie ugrupowania prawicowe 

obchodziły wczoraj rano rocznicę krwa­
wych wypadków na placu Zgody. Złożo­
no tam szereg wieńców. O godz 11-ej 
przybyła na plac grupa osób, które zo- 
»taly w czasie tych wypadków ranione, 
Jak również rodzice poległych, składaiac 
wicóc*. n
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W arszawa przeżywa obecnie... stycznia 1918. Miało się zebrać po- 

najazd tatarski, bynajmniej wszak- nownie 1 m aja 1918 r., ale rzad bol- 
ze nie groźny. Międzynarodowy szewicki, niezadowolony z panuja- 
zjazd potomkow Dzyngis chana ma cych tam prądów politycznych

przysłał tam pułki łotewskie i ma­
rynarzy kronsztackTch, którzy zwy­
ciężyli wojska tatarsk ie , dowodzo-

charakter jak  najzupełniej pokojo­
wy. Zjechali się u nas, by tu uczcić 
20-lecie zakończenia obrad swego
^gromadzenia Ustawodawczego“ ne przez „Radę Wojenna» („Aska-
(,,Millet Meclm ), będącego krót- ri - Szura“) w Kazaniu i położyli
kim — bo zaledwie kilkomiesięcz- kres krótkiej niepodległości „Idei-

n r T O h ł i r e  . i / , «  . « L  — * ______11  » -r  ___ °  ”ПУ™ — przebłyskiem ich niepodle- 
go bytu po niemal czterowiekowej 
niewoli rosyjskiej, której końca, 
tak gorąco przez tu obradujących 
upragnionego, zgoła nie widać. W 
najbliższej przyszłości przynaj­
mniej... .

Uświadomijmy sobie, kim są 
nasi obecni goście. Są pochodzenia 
turko - tatarskiego. Dżyngis-chan 
zjednoczył wszystkie plemiona te­
go pochodzenia, tworząc imperjum 
mongoło tureckie p. n. „Złotej Or­
dy“.

Podbiła te plemiona Rosja za pa­
nowania Iwana Groźnego. Myśl o 
niepodległym bycie nurtowała je 
jednak stale i znalazła realizację w 
czasach Kiereńszczyzny. Zjednoczo­
ne ponownie plemiona z dorzecza 
Wołgi i Uralu utworzyły republikę 
„Idel-Ural“ („Idei“ — nazywa się 
W ołga po ta tarsku). Ich zgroma- i 
dzenie ustawodawcze „M illet Mec- j 
liśc i“ zebrało się w Ufie 20 listo­
pada 1917 i obradowało do końca

Uralu“. Tymczasem rząd tej repu­
bliki cofał się na Wschód, wielu 
Turko - Tatarów emigrowało na 
Zachód.

Obecnie zaś zjechali się w W ar­
szawie ci wszyscy emigranci z głów 
nych ośrodków: F in land ji, Estonji, 
Niemiec, Polski i Turcji (gdzie ich 
je s t najw ięcej — 20.000). Są wśród 
nich kobiety w narodowych stro­
jach : na głowiief' „kałfak“, czepek z 
pereł, suknia 4 -  „kamzoł“ z barw­
nego brokatu lub aksam itu, suto 
haftowanego.

W sa li handlowców odbyła się 
uroczysta akademja- Trybunę mów- I 
ców przystrojono flagą  ,’,Złotej ! 
Ordy“, przejętą przez republikę I

niego oraz dyr. tegoż Instytutu 
prof. Olgierd Górka obaj po polsku. 
Następnie w imieniu konfederacji 
narodów kaukaskich przez Emin 
bej Kessel, b. prezes parlamentu 
aserbej Ożańskiego — po turecku, 
jak  również dr. Abdullah Zachni, 
profesor uniwersytetu jag ie lloń ­
skiego.

Po ukraińsku przemawiał w i- 
mieniu Ukraińców płk. Wiszniew­
ski. W imieniu Związku Tatarów 
Polskich — prezes Abdul Hamid 

j Churamowicz, w im. Tatarów ze 
; Słonima — mjr. Janovicz - Czaiń- 
ski, w im. Tatarów z Nowogródka 
p. Ibrahim Miskiewicz.

Referat Idei Uralu wygłosił pro­
kurator Sądu Najwyższego Olgierd 
Kryczyński, poczem nastąpił dłuż­
szy odczyt w języku tatarskim  Aja- 
saben Ishaki, prezesa Związku Tur- 
ko-Tatarów Idel-Uralu z Dalekie­
go Wschodu. Wezwał on zebranych 
do uczczenia przez powstanie bo­
jowników o niepodległość Idel-U­
ralu , którzy padli w tej szlachetnej 
walce. Obecny na afcademji mułła

„ „ Po zgonle 
K. H. RostworewsMego

Baw iący w Krakowie P. Prezy­
dent R. P . udał s ię  wczoraj w go­
dzinach popołudniowych do domu 
ś. р. К. H. Rostworowskiego i zâo- 
żył swój b ilet z wyrazam i współ­
czucia dla małżonki Zmarłego.

Wysokie odznaczenie 
węgierskie

dla marsz. Śmigłego-Rydza
J . W. Regent W ęgier odznaczył 

Marszałka Śmigłego-Rydza W ielką 
Wstęgą węgierskiego Krzyża Zasłu­
gi.

J e s t  to wysokie odznaczenie wę­
gierskie, udzielane zazwyczaj oso­
bom panującym.

Szef 0. Z. K. 
o morsulkiw sta izb

Szef O. Z. N. gen. St. Sikwarczyń- 
ski, złożył wczoraj w izyty marszał­
kowi Sein atu Prystorowi i marszał­
kowi Sejmu Cairowi.

Howy poseł R.P. w Brazylji
Z dniem 1 mairca r . b. odwołany 

zostaje ze stanowiska posła nad­
zwyczajnego i m inistra pełnomoc­
nego przy rząd*ie RepubKki Brazy­
lijsk ie j dr. Todenisz Grabowski.

Na jego m iejsce mianowainy zo­
stał dotychczasowy konsul general­
ny R. P. w Amsterdamie dr. Tade­
usz Skowroński.

Uedezłóterz1 am lne 11  | T r Trn złamane strzemię z ma- sku krótką modlitwę za zmarłych
m połks.ęzycem. 7,nak ten chwiał ! O g. 4 pp. chór ta tarsk i śpiewał

wę na „jarłykach , hstaqh przesy- przez radjo, a od 9 pp odbv-wałaf f i j Ä T  ?гг 'zlolei się «*—. »•*». S Ä
Z J T  £  « .  duk0w“ 0 » « " I  i ^ c e  tatanTkie,kolejno: sen. Sie- wielce barwne i interesujące 

dlecki, prezes Instytutu W schód-1

Plenarne posiedzenie 
Sejmu

w czwartak 10-30. &. m.
w  .czwartek, dn. 10-,go b. m. od­

będzie się  plenarnie posiedzenie Sej 
mu.

Porządek dzienny posiedzeaiia, 
awołamego na godz. 11-tą przewidu­
je  debatę ogólną nad sprawozda­
niem komisji budżetowej o projek­
cie ustawy skarbowej w prelim ina­
rzu budżetowym na r. 1938-39. Spra 
woadawca generalny poseł Scwiü- 
aki.
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Stan niegodny wielkiego narodu
Bolączką szkolnictwa w świetle debaty sejmowej

D yskusja nad sprawami szkol- 
nemi w kom isji budżetowej 
Sejmu była tego roku w y ją t­

kowo ożywiona. Przeszło trzydzie­
stu mówców brało w niej udział. 
Jest to objaw pocieszający. Od dłuż 
s ze go już czasu zwracamy uwagę 
na zabójczą w skutkach obojętność 
naszego społeczeństwa dla zasadni­
czych spraw oświaty i szkolnictwa
— oby tegoroczna dyskusja w ko­
misji budżetowej była pierwszą ja ­
skółką zmiany tego stanu rzeczy!

Dyskusja — wraz z przemówie­
niem p. m inistra i referatem  posła 
Pochmarskiego — przyniosła bar­
dzo dufeo cennego i charakterysty­
cznego m aterjału. Wnioski, do któ­
rych ona uprawnia, m ają — o ile 
naprawdę będą zrealizowane — w 
każdym razie pewną wartość pozy- 
Zytywną.

Należy więc przedewszystkiem na 
dobro naszego kierownika polityki 
oświatowej zapisać to, iż patrzy 
on na rzeczy trzeźwo i realn ie. Do­
tychczas wołania na alarm  rozle­
gały się głównie po stronie społe­
czeństwa, M inisterstwo W. R. i
0 . P. było zawsze zachwycone tem, 
co się robi i jak  jest. Min. Swięto- 
Eławshi miał odwagę przyznać, iż 
nie jest dobrze, wskazać pewne w i­
doki poprawy, a  nawet — co jest 
bardzo charakterystyczne — wyco­
fywać się z pewnych pceycyj, które 
W praktyce okazały się niemożliwe 
do utrzymania.

W yraźnie i jasno powiedział więc 
przedewszystkiem min. święto- 
sławski, iż Polska ma jeszcze c ią­
gle poza szkołą olbrzymie rzesze 
dzieci i że sprawa budownictwa 
szkolnego — w tym związku wagi 
oczywiście najpierwszorzędniojszej
— nie została jeszcze należycie roz 
wiązana. W roku bieżącym wykona­
no w tym zakresie zaledwie f>0% 
tego, co sam m inister uważał za 
pożądany dezyderat w planie ogól­
nym budownictwa szkolnego. M ini­
ster przewiduje w roku nadchodzą­
cym szereg nowych źródeł środków 
na rozbudowę szkolnictwa powszech 
nego — nie ta i jednak, iż i to jesz­
cze nie rozwiąże sprawy.

Podkreślił to jeszcze s iln ie j w 
swym referacie sprawozdawca po­
seł Pochmarski, wskazując jedno­
cześnie, skąd możnaby czer­
pać sumy potrzebne na to tak nie­
słychanie ważne dzieło. Istotnie — 
skoro państwo ma pieniądze na 
snbsydjowanie szeregu teatrów ; o 
ile  znajduje środki na ingerencję w 
najróżniejsze dziedziny życia pu­
blicznego — musi znaleźć środki 
na rozbudowę sieci szkolnej, na 
spełnienie tego naczelnego swego 
zadania. Oto jest pole, na kfóreni 
in icjatyw a państwowa rozw ijać się 
może bez żadnych ograniczeń i 
bez żadnego zahamowania.

Państwo ma zresztą, w  tej dzie­
dzinie bardzo wiele do działania. 
Min. Świętosławski zaznaczył lek­
ko w swem przemówieniu, poseł 
Poehmar^fci podkreślił jednak już 
bardzo mocno, iż konstrukcja na­
szego szkolnictwa w całym szere­
gu punktów wykazuje poważne 
braki. M ieliśm y okazję pisać wie- i 
lokrotnie — na długo przed poru- j 
szeniem tej sprawy w komisji bu­
dżetowej — iż największym bodaj 
takim brakiem naszego szkolnic­
twa powszechnego są „ślepe zauł­
k i“, z których dziecko mniej za­
możnego elementu ludnościowego 
naszego kra ju  nie ma w yjśc ia w y­
żej. Mimo pięknego planu rozbudo­
wy naszego szkolnictwa — w któ- 
rem szkoły powszechne, średnie, 
zawodowe i wyrższe tworzą impo­
nującą budowę, złożoną z uzupeł­
n iających się nadrzędnych czynni­
ków — dzieci naszego ludu korzy­
sta ją  zaledwie z dna tej budowy, 
nie przedostają się nietylko na pię­
tra  najwyższe, ale nawet i średnie.

I Jest to stan rzeczy niegodny w iel­
kiego narodu. Zasługą naszego Mi­
n isterstw a W. R. i O. P. jest to, iż 
anom alję dostrzegło — drugim eta­
pem musi być praca nad je j usu­
nięciem.

Min. Świętosławski jeszcze przed 
dyskusją w komisji budżetowej w 
znanym komunikacie M inisterstwa 
zaznaczył bardzo wyraźnie, jak i 
je s t stosunek naszych władz szkol­
nych do problemu t. zw. rozpolity- 

■ kowania naszej młodzieży, przede-
I wszystkiem na płaszczyźnie szkoły 
średniej. Komunikat ten przywita-

I liśm y odrazu z najwyższą radością 
! i uznaniem — z uznaniem też pod-
1 kreślam y to wszystko, co min. Świę 
tosławski w tej sprawie powiedział 
na komisji. Poseł Pochmarski, na­
w iązując do przemówienia p. mi­

n istra, sprecyzował stanowisko w 
tej sprawie, stw ierdzając, iż mło­
dzież polska to prz3'szli żołnierze 
gotowi każdej chw ili walczyć za 
Polskę i że ruch nacjonalistyczny 
w szkole, o ile ma być twórczy, mu­
si się rozw ijać na podstawach etyki 
chrześcijańskiej. Istotnie — „poli- 
t jk a “ w szkole poza tak nakreślo­
ne ram y nie powinna w yjść — i do­
brze się stało, iż nasze władze 
szkolne ram y te wreszcie nakreśli­
ły i określiły. 0  ile będą one res­
pektowane, można spodziewać się 
pewnego odprężenia na terenie 
naszego szkolnictwa. Czas już n a j­
wyższy, aby w całej Polsce zrozu­
miano wreszcie to — o co pismo 
nasze walczy już oddawna: naj- 
wyższem zadaniem szkoły polskiej 
je s t przedewszystkiem nauczenie

przyszłego obywatela polskiego 
szacunku dla pracy swojej i obcej 
i wpojenie w niego przekonania, iż 
dobrze i sumiennie wykonana p ra­
ca jest taką samą szczytną i piękną 
ideą — jak  wzniosły frazes o de- 
magogicznem zabarwieniu połitycz- 
nem.

Dyskusja w komisji budżetowej 
przyniosła w iele cennego raater- 
jału  — do którego nieraz trzeba 
będzie powrócić. Powrócić więc bę­
dzie trzeba przedewszystkiem do 
spraw szkół akademickich — bu­
dzącej n iewątpliw ie najw ięcej za­
strzeżeń i do całego szeregu innych 
istotnych zagadnień, jak  choćby 
do kapitalnego problemu r e f o r ­
m y  s z k o l n e j .

(ch ).

J .  E . K s . P r  y  m âts H lo n d
o  p o li t y c e  z a g ’r a s î ic z o e l  P o ls k i

J . E. ks. Prymas kardynał Hlond 
udzielił wtspółpracown.ikowi wiedeń 
skiego dziennika „Re ich post“ wy­
wiadu na temat, stanowiska Połaków 
wobec rozmaitych zagadnień mię­
dzynarodowych. Ks. Prymas pod­
kreślił eiłę i wartość sojuszu fran ­
cusko-polskie®« oraz stw ierdził, że 
Palek a pragnie utrzymywać dobre 
stosunki z w vzystkimi sąsiadam i. 
Następnie ks. Prymas omówił nasze 
negatywne stanowisko wobec komu 
nizmu. co nie Wpływa ma stosunki 
zewnętrzne z Rosją Sowiecką. Ks. 
kardynał Hlond powiedział m /in .: 

„Wewnątrz danego państwa we­

wnątrz danego zespołu nie może być mo 
wy o współpracy między katolikami i ko 
munistami. Lecz nie znaczy to, aby nie­
unikniona walka ideowa miała być ro­
zegrana inacrej, niż środkami pokojoive- 
mi. W każdym razie jesteśmy bardzo da 
lccy od propagowania jakiejkolw iek woj 
ny, jakiejkolw iek krucjaty. Znaczy to 
również, że pragniemy utrzymać pokój 
ze Związkiem Sowieckim, że nie miesza­
my się do tamtejszych stosunków w e­
wnętrznych bez względu na to, jak bo­
leśnie może nas dotykać to, co dzieje s;ę 
po przeciwnej stronie naszej granicy 
wschodniej. Frzeciwieństwo, krańcowa 
sprzeczność między naszemi zasadami 
połsko-katolickicmi, a zasadami, >akie 
stosują władcy państwa sowieckiego, na­
rzuca nam konieczność walki ideowej, 
lecz z tego tytułu państwa polskie i so­

wieckie nie mogą być wplątane we wza­
jemny konflikt zbrojny. Przynajmniej z 
naszej strony nic takiego nie nastąpi, co 
raogłoby konflikt sprowokować".

W dalszym ciągu  wywiadu czyta­
my, że Polska w inna się  trzymać 
zdała od wszelkich form асуj  Mako­
wych.

„Pcsiadamy sojusze, które w ią ią  nas z 
określonemi par^tw^rai dla określonych 
czystoobronm«« jelów . Pozatem powin­
niśmy się vryyîrzegaé wszystkiego, co 
mogłoby nas wdągnąć w konflikt świato 
wy, wywołany poza sferą naszych inte­
resów i powinniśmy użyć wszystkich 
środków, jakie są w naszej mocy, n ietyl­
ko, aby pozostać na stronie od takiego 
konfliktu, lecz także, aby doń nie dopu­
ścić”.

Pięciu mocarzy pieniądza
o sytuacji gospodarczej Anglii i świata

Jednym z dorocznych ewenemen­
tów życia angielskiego, przykuw ają­
cych uwagę całej opinji, są  sprawo­
zdania pięciu w ielkich mogołów 
bankowości bryty jsk iej, — relacje 
prezesów, zarządu pięciu najw ięk- 
SBych banków, wygłaszane wobec 
walnych zgromadzeń akcjonarju- 
S.ZÓW. Chodzi o tak ie potęgi pienięż­
ne, jak  W estminster, Lloyd, Bar­
clay, Bank Naród дате -Prow mc j on a 1 
ny i Middland.

Nie są  to suche referaty  naszpi­
kowane liczbami, lecz św ietnie skon 
struowane mowy, ■zawierające .prze­
gląd ogólnej sy tu ac ji A nglji z pun­
ktu w idzenia nietylko gospodarcze­
go, ale i w  pewnej mierze politycz­
nego. W itym roku mowy te, druko­
wane jak  zwykle w „Times“, były 
czytanie ze szczególną uwagą, jako 
że koniec r. 1937 obfitował w sygma- 
ły, zw iastujące nową depresję go­
spodarczą. Społeczeństwo spodzie 
wało się  znaleźć w tych sprawozda­
niach echa tych sygnałów — i nie 
doznało zawodu. Ludzie umiejący 
czytać między w ierszam i, imogli wy­
kryć w wynurzeniach mocarzy pie­
niądza nuty niepokoju i •zatroska­
nia.

Wprawdzie stw ierdzili oni jedno­
myślnie, że wkłady w  instytucjach 
oszczędnościowych rosną nieprzer­
wanie i że zdolność nabywcza An­
glików wzmaga się z roku na rok. 
Niemniej podkreślili an i fakt, że w 
reku 1937 przywóz do A nglji zwięk­
szył się o 180 miljonów funtów, gdy 
wywóz zwiększył się tylko o 95 mi- 
ljonow. Nie od dziś wiadomo, że eks 
port angielski kurczy się , ale po wyż 
iłża dysproporcja między wwozem a 
wywozem pogłębia s ię  w tempie nie 
pokoiącem. Samej tylko żywności, 
wina i tytoniu przywieziono do An­

g lji w roku ubiegłym za sumę pół 
m iljarda funtów — o sto tysięcy fum 
tów większą, niż w r. 1936.

Rośnie ilość bezrobotnych. Je s t to 
wprawdzie zjaw isko normalne w se­
zonie zimowym, jednakże wzmożone 
tempo zbrojeń brytyjskich powinno 
było raczej wywołać spadek a nie 
wzrost bezrobocia. Okazuje się, jeś li 
wnosić rze sprawozdania p. Beecket- 
ta, kierownika W estminsteru, że na 
100 robotników tylko 4-ch jest zafcru 
dnionych w przemyśle wojennym. 
Je ś li w ięc w  innych gałęziach re je ­
strujem y spadek zapotrzebowania 
na ręce robocze, to dzieje s ię  tak 
przedewszystkiem z rac ji zmniejszę 
nia się eksportu.

W szyscy sprawozdawcy pominęli 
zgodnie, jakby na mocy jak ie jś  ci­
chej ugody, wyniki operacyj między 
narodowych, dokonanych przez od­
nośne banki. Zważmy, że dywidenda 
wypłacona przez nie w roku ubie­
głym waha się miedzy 12 a  14 proc., 
podczas, gdy papier państwowy przy 
nosi eonajwyżej 3 i pół proc. Jaka  
część zysku przypada .na międzyna­
rodowe tran/zakcje kredytowe? — o 
tem niesposób wnosić ze sprawo­
zdań p ięciu prezesów, choć byłoby 
to instruiktywme dla oceny ogólnych 
stosunków politycznych.

W izakresie wewnętrznej sytuacji 
gos-podarczej wytyczne sprawozdań 
bankowych idą w tym  samym k ie­
runku i odsłaniają perspektywy ra ­
czej pomyślne: należy przedewszyst 
lciem rozszerzyć wywóz, twierdzą je 
dnogłośnie wszyscy prezesi zarzą­
dów, ale naogół niema żadnych po­
wodów do trwogi, niema sygnałów, 
wskazujących na zbliżanie się nowe 
go kryzysu. Wszëlkie niepokoje [dy­
ną z poza Aa;;-lji, ich źródłęr’. sr 
konflikty dalekowschodni i hisü;i;ai •

ski oraz w niemałym stopniu fer­
menty socjalno-gospodarcze w S ta­
nach Zjednoczonych.

Zarówno kierownik Middland- 
Banku, p. Mac Kerana, jak  i p. Becc- 
ket.t wspomnieli o kwietniowej mo­
wie prezydenta Roosevelta, która 
ich zdaniem odbiła się niekorzyst­
nie na światowej sytuac ji gospodar­
czej. Prezes zarządu Westminsteru 
stwierdził dobitnie:

„Wiele czynników złożyło się na 
to, że optymizm z początku ubiegłe­
go roku ustąpił m iejsca w Ameryce 
wahaniom i nastrojom alarm istvoz-_ u <4 *? V- |/* I
nym. Przedewszystkiem gmatwani-! szawskiego 
na polityczna, jako skutek roadźwię 
ku między władzą ustawodawczą a 
władzą adm inistracyjną. Następnie
— antagonizm między rządem a sfe 
rami gospodarcze mi. Zaburzenia so 
cjalne. I wreszcie, pomimo wielkich 
obciążeń podatkowych, na które 
narzekają wszyscy, nierównowaga 
budżetowa. W szystkie te  czynniki 
podkopują zaufanie. Jest rzeczą zro 
zutmiałą, że w ahan ia na giełdzie no­
wojorskiej odbijają się w  City, ale 
na szczęście w formie znacznie zła­
godzonej“.

W konkluzji sprawozdania p. Becc 
katta znajdujem y pouczające zda­
nie:

„W yłania się pytanie, czy może 
trwać dalej .poprawa gospodarki an­
g ie lsk iej, jeżeli n ie  zostanie upo­
rządkowany rynek św iatow y?“.

Z pięciu sprawozdań pięciu w iel­
kich mogolów bankowości b ryty j­
skiej wysnuć można niezbity wnio­
sek, godzący zarówno w izolacjoni- 
stów angielskich, jak  swłaszcza w 
europejskich rzeczników autark ji,— 
wniosek o ścisłej współzależności i 
-y' ' ' к- ■’•t<c!i p .-szczególnych go-
i .  u -1 . .s ' v.' navuiîj'.»'; ch. w. z.

B ę d z i e  g © r ^ c © ?
Opinja polska o zrmaascä

w ÊiiâmczgîH
Rewolucyjne zm iany w  Niemczech 

wywołują szereg komentarzy, oświe 
tlających  wypadki berlińskie z n aj­
rozmaitszych punktów widzenia.
WSZYSTKO NA JEDNĄ KARTĘ 

Zdaniem krakowskiego „I. K. C.‘‘ 
jest to zwycięstwo totalizmu, który 
zwalcza naw et fachowość, skoro ta 
nie podporządkowuje mu s ię  całko­
wicie. Najpierw usunięto fachow­
ców z nauki, potem z gospodarki, o- 
beanie przyiszła kolej na dyploma­
cję i wojsko. Teraz w ciąga się w 
Rzeszy arm ję do polityki.

„ReicłrSwehra z czasów republiki w ei­
marskiej, podobnie jak arm ja dawnego 
cesarstwa, reprezentowała pewien (do­
brze czy źle zrozraniany) nadrzędny in­
teres państwa. Armja w rękn parîji hi­
tlerowskiej, to czynnik przeznaczony do 
udziału w wewnętrznych rozgrywkach, 
uzależniony od aktywnych polityków i 
los tych polityków dzielący. Jeszcze 
przed rokiem mó£ł upaść reżim hitlerow 
ski, ale pozostałaby w Niemczech siła 
żyjąca własnem życiem, powiązana z 
przeszłością, kiórcj nie dotknęłaby ka­
tastrofa reżimu. Mówimy właśnie o ar­
mji. Armja przeżyłaby hitleryzm tak, jak 
Reich swehra przeżyła republiką weiraar 
ską, Natomiast obecnie po zwycięstwie 
partji nad armją, wszystkie w yjścia za­
pasowe są zamknięte, a wszystkie rezer­
wy polityczne s .rż y te .

R z ccz  jasna, ż? w *.^jblił*»:ych czasach 
przeżyjemy czystkę pcl.iyciMą w armji 
niemieckiej. Może to być c iy s lk e  krw a­
wa lub bezkrwawa, ale sens jej i jej 
wpływ na p.Tfchologję wojska będzie nie 
vrrtplivrfe taki sam. Wyżsi dowódcy do- 
tńurani będą nie pod kątem widzenia fa­
chowości, ale politycznego nastawienia i 
wierności dla reżimu.

W Niemczech postawiono wszystko na 
jedną kartę, na kartę brunatne­
go totalizmu. Totalis tyczny moloch po­
żarł już nietylko życie organizacyjno-po- 
lityczne i kulturalne, czy gospodarcze, 
ale także politykę zagraniczną i wojsko, 
zazdrośnie dotąd strzegące swej nieza­
wisłości”.

GWARANCJA POKOJU 
Publicysta „Warszawskiego Dzień 

nika Narodowego“ p. S. K. dochodzi 
do optymistycznego wniosku, że 

„zatarg między władzami cywilnemi a 
wojskowemi w Niemczech jest doskona­
łą gwarancją pokoju. Jest przecież rze­
czą jasną jak słońce, że w razie wybu­
chu wojny doszlyby do decydującego glo 
su władze wojskowe, czyli, że wojna by­
łaby momentem krytycznym dla rządów 
narodowo-socjaiistycznych. Ma z newno 
ścią kanclerz Hitler inne jeszcze powody 
do zajmowania stanowiska pokojowego, 
powody związane z oceną interesów dzie 
jowych Niemiec, i konjunktury politycz­
nej i sił wewnętrznych swego narodu. 
Obok tego wszystkiego wszakże może 
tak ie  odgrywać pewną rolę wzgląd po­
wyżej zaznaczony".

GROŹBA WOJNY
Zgoła inaczej zapatru je s ię  na tę 

sprawę p. St. Śt. z „K urjcra War-
Pisze on:

„Odtąd zatem polityk* Trzeciej Rze­
szy będzie jnż tylko nacjonal-socjalisty* 
czna. A więc zaczynająca dzieje od sie­
bie. Żywiołowa.

I kto wic, czy nie ten obraz należało­
by sobie utrwalić w oczach: obraz roz­
pętanego żywiołu, prężnego nazewnątrz, 
poza granice Rzeszy.

Bo jednocześnie powstaje, również 
przy osobie Fiihrera, osobista tajna rada 
polityki zagranicznej, do której wchodzą 
główni przywódcy stronnictwa nacjonel- 
socjałistycznego i obecni główni doradcy 
wojskowi. Wykonawcą zaś tej polityki zo 
staje p. von Ribbentrop, dyplomata od 
lat pięciu, główny twórca trójkąta Ber­
lin — Rzym — Tokio, wcielenie ducha 
w ielkiej przygody na gruncie międzyna­
rodowym.

Gorąco może być w Europie".
Zdanie to podziela rówmież socja­

listyczny „Robotnik“, który tw ier­
dzi, iż :

„Odwołanie ambasadorów w Tokio, 
Rzymie i Wiedniu, powołanie „prywat­
nej tajnej rady”, wyniesienie Goeringa 
do godności marszałka polnego — Goc- 
ring również należy do grupy hitlerow­
ców nieprzejednanych — wszystko to ra 
zem świadczy niewątpliwie, że cela poli­
tyka niemiecka, polityka wewnętrzna, za 
graniczna i wojskowa, skupiona w re­
kach kilku osób, najbardziej bliskich 
Hitlerowi i najbezwzględŁiej wrogich ja 
kiejkolwiek ugodzie z Zachodem — 
zmierza obecnie bezpośrednio ku zao­
strzeniu sytuacji międzynarodowej”.
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Proces Doboszyńskiego
l l n v i m  ÉÜ * * _____ __

W drugim dniu rozprawy prze­
ciwko Doboszyńskiemu zeznaje w 
dalszym ciągu oskarżony. Charak­
teryzuje on stosunki we wrześniu 
1935 roku, tw ierdząc, że poczęły 
wtedy wzrastać wpływy komuni­
styczne, nawet w placówkach Stron 
nictwa Narodowego, założonych 
przez Doboszyńskiego.

W momencie, gdy oskarżony chce 
jeszcze raz wyrazić swą osobistą 
opinję o postępowaniu władz ad­
m inistracyjnych względem party j j 
socjalistycznych, przewodniczący : 
odbiera mu głos. W yw iązuje się i  
dłuższa polemika między obroną a | 
prokuratorami. <’

Po krótkiej przerwie Doboszyń- 
ski opowiada o wpływach żydow­
skich na życie gospodarcze, że w 
akcji gospodarczej przeciw Żydom 
spotkał się z utrudnieniam i ze stro­
ny władz.

Następnie oskarżony opisuje sto­
sunki w związkach klasowych w 
drugiej połowie 1935 r. w Krako­
wie i na terenie powiatu, poczem 
przechodzi do momentu decyzji o 
najściu na Myślenice.

Kraków — jego zdaniem — czy­
nił po powrocie Doboszyńskiego z 
wojska wrażenie Barcelony. Mó­
wiono otwarcie o paleniu kościo­
łów, fa la  komunistyczna rozlała się 
szeroko. Jego demonstracja my­
ślenicka skierowana była wylącz-

Drugi fz ień  rozpraw y
I nie przeciwko władzom i stosunkom, 
panującym w ziemi krakowskiej.

Reasumując swe wywody, oskar­
żony twierdzi, (że nie dążył do wła­
dzy, lecz wystąpił, by zwrócić na 
coś uwagę i dodaje, że gdyby był 
Japończykiem, popełniłby harakiri. 
lecz jest Polakiem i katolikiem. Po- 
szukał więc innej drogi, by wstrzą­
snąć swymi rodakami.

Dalej Doboszyński mówi, iż wpra­
wdzie poczuwa się do winy i za tę 
decyzję musi zapIStić, lecz sądzi, 
że już dostatecznie odcierpiał i ra­
chunek został już wyrównany.

Ponieważ Doboszyński unosi się, 
przewodniczący wzywa go, by nie

przemawiał jak na wiecu. Kończąc, 
Doboszyński oświadcza, że po roz­
ważeniu wszystkiego, do czynów 
które popełnił, przyznaje się.

Następnie prokurator zadaje o- 
skarżonemu szereg pytań, poczem 
przedstawiciel ławy przysięgłych 
za\vtuje Doboszyńskiego, czy reli- 
gja Katolicka, "Której oskarżony jest 
wyznawcą, pozwala na podpalanie 
йотц modlitwy innego wyznania. 
Doboszyński twierdzi, że religja 
katolicka dopuszcza stan wyższej 
konieczności i w stanie takim po­
zwala nawet zabić. Uznaje wojnę 
i zdaniem Doboszyńskiego jest w 
tych sprawa liberalną.

Z wiosną wyruszą z łopatami
k a d ry  zastępcze służby wojskowej
Pierwsze kadry powołanych do 

zastępczej powszechnej obowiązko­
wej służby wojskowej wezwane bę­
dą w roku bieżącym już w kwie­
tniu.

W wydziale wojskowym Zarządu 
Miejskiego w Warszawie (ul. Flor­
iańska 10) wyłożona została od dziś 
do 21 b. m. lista pracy osób, wezwa­
nych do spełnienia tego obowiązku.

Listę tę można przeglądać od gods. 
8-ej rano do 1-ej popoł.

Zastępczemu obowiązkowi wojsko 
wemu podlegają mężczyźni urodzeni 
w latach od 1912 do 1916, oraz 
ci wszyscy z rocznika 1911, którzy 
w roku zeszłym z jakichkolwiek po­
wodów obowiązku tego nie wyko­
nali.

Gen. Kazimierz Sawicki
dyrektorem Pańslmowego Urzędu W. F.

Na stanowisku dyrektora Pań­
stwowego Urzędu W. F. i P. W. na­
stąpiła w piątek zmiana. Na m iej­
sce dotychczasowego dyrektora 
PUWF, gen Olszyny - W ilczyńskie­
go, mianowany został gen. br. Ka­

zimierz Saw icki. Z PUWF odcho­
dzi również zastępca dyrektora 
ppłk. Władysław Ziętkiewicz.

Gen. Olszyna - W ilczyński został 
przeniesiony na stanowisko do­
wódcy jednego z D.O.K.

Bezzwrotne stypendia ministerstwa Poczt
n a  w o f A s x e  s i u d ß a

Z dniem 1 kwietnia r. b. wchodzi 
w życie rozporządzenie m inistra 
Poczt i Telegrafów w sprawie utwo­
rzenia bezzwrotnych stypendjów dla 
studentów szkół wyższych.

Słuchacze wyższych uczelni, któ- 
rzj zobowiążą się po ukończeniu

studjów pracować w służbie poczto­
wo - telegraficznej, mogą uzyskać 
bezzwrotne stypendja w wysokości 
od 120 do 10 zł. miesięcznie.

Za każdy rok otrzymywanego sty- 
pendjum będzie trzeba odpracować 
w służbie pocztowej 2 lata.

Nadchodzący sezon m otoryzacyjny 
zgotuje niespodziankę

Wielha narada gospodarcza we Lwowie 
o uprzemysłowienia Ziem Wschodnich

W przyszłym tygodniu wicepre- 
m jer Kwiatkowski wraz ze swymi 
współpracownikami udaje się do 
Lwowa na w ielką naradę gospo­
darczą.

Konferencja ta, która je s t dal­
szym ciągiem  narady odbytej w 
grudniu ub. r. w  W ilnie, dotyczyć 
bęuzie rozbudowy gospodarczej 
ziem wschodnich.

Wktfady oszczędnościow e P. K. O.
w  7 9 3 &  r o l f c i
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1 W m iesiącu styczniu wkłady osz­
czędnościowe, jak  również liczba 
oszczędzających w Р. К. O., wyka­
zują da Itsrzy znaozny wzrost.

I Stara wkładóiw oszczędnościowych 
! Ewiękazył eię o 15.634.119,— zŁ, o- 
eH gając na dzień 31 stycznia 1938 
r. sumę izł. 797.268.421,—, łącznie 

, zaś iz wkładami na focmtach czeko­
wych ogólny stan  wkładów w PKO 
na к omieć stycznia b. r . wynosił]

przeszło 1.034 m ilj. zł.
Jednocześnie ze wzrostem wkła­

dów oszczędnościowych zwiększyła 
się hairdzó smacznie i liczba oszczę­
dzających w PKO. W ciągu etycz 
ma b. r. PKO. wydała 80.385 no 
wych książeczek oszczędnościowych. 
Liczba czyn/nych książeczek oszcszęd 
nościawych wynosiła aa  dzień 31 
stycznia 1938 r. ogótem 2.985.823
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Poczucie dobrze spełnionego obowiązku 
ma każdy, kto składa ofiarę 
n a  P o m o c  Z i m o w a  

Konto P. K. O. 70.20! Pomoc Zimowa

(k t) Ro«k 1937 był najlepszym w 
Polsce rokiem ,, motoryzacyjnym". 
Podczas gdy w r. 1936 liczba kur­
sujących w kraju pojazdów mecha­
nicznych, zwiększyła się o 3,339 ma 
szyn, w r. 1937 sprzedaż nowych po­
jazdów mechanicznych wyniosła 
10.071, przyczem najwięcej sprze­

dano nowych samocJiodów, gdyż 
8,217 sztuk. Pozycja ta  byłaby nie­
chybnie znacznie większa, gdyby 
niedający się zauważyć poraź pierw 
szy — ogromny brak w lecie ub. ro­
ku podaży samochodów. Setki osób 
w okresie pełnego sezonu musiało 
przez długie miesiące wyczekiwali 
na zamówiony samochód. W rezul­
tacie sporo osób zrezygnowało z ku­
pna. W bieżącym roku niedociąg-

nięchi techniczno - handlowe nie 
powtórzą s ię ; kupiectwo branży sa­
mochodowej dobrze przygotowało 
się do nadchodzącego sezonu, słusz­
nie przypuszczając, że — m. in. dzię 
ki dalszym ulgom i udogodnieniom 
motoryzacyjnym przyznanym przez 
rząd — popyt na pojazdy mechanicz 
ne wzrośnie zapewne bardzo znacz­
nie. Charakterystycznym wyrazem 
przygotowań do nowego sezonu je s t 
fakt, iż już teraz (na kwartał na- 
przód) największa w Polsce hala 
wystawowa, mianowicie t. zw. hala 
ciężkiego przemysłu na Targach Po- 
znańskich została całkowicie wyna­
jęta pod eksponaty przemysłu moto­
ryzacyjnego.

K A R O L W tTEO W ICKl

Niezadowalający stan
w Z.

,, Ел boczą ja  Moskwa“, omawiając 
w artykule wstępnym stan przemy­
słu tekstylnego stwierdza, że prze­
mysł lekki nie daje ludności tego, co 
mógłby dać. Zdaniem dziennika prze 
mysł tekstylny został zdezorganizo­
wany przez szkodników, którzy zde­
zorganizowali remont instalacyj, ha­
mowali rozwój ruchu stachanow- 
skiego.

przemysłu tekstylnego
Przemysł tekstylny w Moskwie i 

w obwodzie moskiewskim — pisze I 
dziennik nie wykonał planu w ro­
ku ubiegłym i nie wykonuje go w 
bieżącym. W wielu fabrykach tkac­
kich n i em a  j e sz cz e  e l em e n t a r n e g o  
porządku b o l sz ew i ck ie g o  i  o r gan iz a ­
c j i  w y tw ó r c z o ś c i .  Przestoje maszyn 
są na porządku dziennym a jakość 
remontu niezadowalająca.

Młodość nie radość
Wszedłszy do przedpokoju Roman 

Tomicki zetknął się oko w oko z cór­
ką. Goga stała przed nim z tak roz- 
iakraonemi oczyma i tak tragicznym 
wyrazem twarzy, że mecenas się 
przeraził:

— Co się stało? — spytał.
Goga nie od razu odpowiedziała.

Dsta trzęsły je j się od powstrzymy­
wanego płaczu, a  jednocześnie w i­
dok ojca obudził w niej nanowo ca­
łe oburzenie, jak ie  czuła w stosun­
ku do niego.

— Czy się coś stało? — spytał 
poraź drugi niecierpliwie Tomicki.

— Owszem, ojcze, coś się stało. 
Te słowa wymówił Jacek, stając

w progu przedpokoju. Wymówił je  
opanowanym chłodnym tonem. J e ­
dnocześnie podszedł do Gogi i objął 
Ją opiekuńczo ramieniem, jak  gdy­
by chcąc tym gestem pokazać, że o- 
boje są razem przeciwko ojcu.

— Nic nie rozumiem, — mówił 
zaniepokojony Tomicki — gdzie ma­
ma?

— Mamy niema — wybuchnęła 
Goga — mama wyjechała. Na zaw- 
n e .

— Co takiego?
Tomicki wykrzyknął to tak gło­

śno, że aż szyby w drzwiach, wiodą-

P o w i e ś ć
J cych do jadaln i, zadrżały.
J I znowu Jacek wystąpił jako pan 
sytuacji.

-  Wejdźmy do pokoju, ojcze, a 
dowiesz się wszystkiego — powie­
dział i poszedł przodem, prowadząc 
Gogę pod ramię.

Gdy znaleźli się w jadaln i, gdzie 
co wieczór czekała na męża pani An­
na, Tomicki bezradnie rozejrzał aię 
wokoło, jak  gdyby w nadziei, że prze 
cież żona się tu znajdzie, że to 
wszystko, co usłyszał w przedpoko­
ju, jest jakim ś potwornym żartem. 

Ale Anny nie było.
Powiedźcie mi nareszcie, gdzie 

j e s t  mama i co się stało? — spytał 
raz jeszcze.

— Mama wyjechała, — powie­
dział Jacek.

- Dokąd? — krzyknął Tomicki.
- Podobno do cioci Zosi do Ra­

domia — mówił Jacek.
_ Nas nie było w domu, kiedy 

się to stało! — zawołała Goga.
— Ale co się stało?
Dzieci umilkły. Żadnemu z nich

nie przechodziły przez gardło słowa 
prawdy. Zdawali sobie oboje spra­
wę z tego, że tego rodzaju rodzinne 
omawianie* spraw miłosnych ojca 
Jest conajmniej nie na miejscu.

Pierwszy opanował się Jacek.
Jeżeli chcesz wiedzieć całą pra­

wdę, powiemy ci. Ale uprzedzam cię 
ojcze, że nie będzie ci to przyjem­
ne.

— Mów, mów — rzucił niecierpli­
wie Tomicki.

Chęć dowiedzenia się prawdy 
wzięła w nim górę nad wstydem 
wobec dzieci. Nie wątpił ani na 
chwilę, że wykryły się jak ieś jego 
sprawy miłosne, że Anna musiała 
przeczytać jak iś  zawieruszony list. 
czy odebrać telefon jak ie jś  niepo­
skromionej w arjatk i. Ani na chwilę 
nie przyszło mu do głowy, żo może 
to mieć coś wspólnego ze sprawą 
Hartowej. Tyle lat dawało się wszy­
stko znakomicie ukrywać, więc 
skądżeby teraz?

Ale słowa Jacka natychmiast roz­
wiały jego wątpliwości i przejęły go 
zdumieniem i przerażeniem.

— Podczas naszej nieobecności 
dziś popołudniu była u mamy pani 
Hartowa...

— Nina?
Ten okrzyk wydarł się mimowoli 

z ust Tomickiego.
Goga patrzyła na niego wielkie- 

mi, pełnemi wyrzutu oczyma.
Tak, tatusiu, — zawołała teraz

szybko — Nina, jak  ją  nazywasz. 
Nie wiemy co mamie powiedziała, 
ale rezultat był taki, że mama zaraz 
P° je j odejściu spakowała rzeczy i 
wyjechała

— Nie zostawiła ani słowa? 
spytał Tomicki.

Nie, pocóż miała zostawiać? 
zawołał Jacek — mama nie należy 
do tych komedjantek, które piszą 
patetyczne lis ty : „Porzucam cię, że­
gn a j“. Mamę doprowadzić do cze­
goś podobnego to niełatwa sprawa. 
Ale. tu wcale je j się nie dziwię. To 
był zbyt mocny cios.

Roman Tomicki już otrząsnąłTię 
z pierwszego wrażenia, jak ie  na nim 
wywarła ta niespodziewana wiado­
mość. Spojrzał na Gogę bladą, jak 
płótno, patrzącą na niego oczyma 
pełnemi łez, na zacietrzewionego 
Jacka i pomyślał:

Ta Nina to kanalja... jeszcze 
się z nią porachujemy... jak  mogła 
coś podobnego? Ale teraz je s t je ­
dno wyjście. Wyprzeć się wszyst­
kiego przed dziećmi, a potem przed 
Anną. Przecież na miłość Boską nie 
mogę dzieciom przyznać się do cze­
goś podobnego. Tego jeszcze nie 
było...

Głośno więc powiedział opanowa­
nym tonem:

Doprawdy nic a nic nie rozu­
miem. Co mogła mieć wspólnego wi 
zyta pani Niny z wyjazdem mamy? 
Może mama dostała jakąś wiado­
mość z Radomia... Może ciocia Zo­
sia chora?...

Goga milczała z głową opuszczoną

na piersi, ale Jacek nie dał za wy­
graną. Bardzo cicho, ale stanow­
czym głosem powiedział:

— Ojcze, jesteśm y między sobą, 
n:kt nas nie słyszy. Jesteśm y już do 
rośli, dawno przestaliśmy być dzie­
ćmi, to je s t my dwoje z Gogą, bo ty  
nie przestałeś być dzieckiem....

— Jacek !
Ten okrzyk wydarł się Tomickie­

mu z ust. Zawołał takim karcącym 
tonem, jakiego używał kiedy mały 
Jacek kładł łokcie na stole, lub nu­
cił podczas obiadu.

Ale Jacek nie dał się zbić z tro­
pu.

Nie masz co wołać na mnie w 
ten sposób „Jacek“. J a  wiem co mó­
wię. Jesteśm y dorośli i n i*  będzie­
my się między sobą bawili w ślepą 
babkę. Tu chodzi o ratowanie ma­
my i domu, o ratowanie nas wszyst­
kich... Musimy się naradzić. Ale po- 
to, byśmy się naradzali, musimy 
wszyscy troje być szczerzy i uczci­
wi. Te sprawy stawia się dzisiaj 
jasno. Minęły już czasy anonimów i 
zawoalowanych dam, chodzących na 
randki...

Tomicki próbował się jeszcze bro­
nić:

Jesteście dzieciaki, nie może­
cie o tem jeszcze nic wiedzieć.

Ale wtedy wstała ze swego miej­
sca Goga i powiedziała cicho prze­
rywanym, ale stanowczym głosem:

— Tatusiu, my z Jackiem oddaw— 
na wiemy o twoim stosunku z pa­
nią Niną Hartową.
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Dzień wypoczynkowy, 
farodowy: „Balladyna". Pocz. 
-ej w iec z.

^Polski; ^Mała DtrrtT.
łgodz. 8-ej wiec*.

(Ogród Saski): „Pod zarsą 
Pocą. •  godz. 8-ej

M ały: „Domioo”. 
gotb. 8-ej wiecz.
Nowy» ..A lei to a ie  na terjo". 
god». 8-ej wiec*.
Ateneum: „Cieszmy l i t  tyciem" 
godz. 8-ej wiec*.
M alickiej; „Kandida*-. Początek 
8-ej wiecz. 

itr Kameralny: „Anna Karenina''. 
°tr 8.15: „Księżna Fedora".

J l —b  Rozmaitości (Chłodna 49): ,JCro 
i er sicie zuchy’’. Pocz. o godz. 8-ej w. 

Tg*}* Studjo Dramatyczne: ,JJn ja  
j  • ?  TT P1"20 ®̂1- w piątki, soboty 
dz ie le . Рпсх. o godz. 8-ej wiec*, 

erfr W ielka Rewja.- „Czar Walca". 
?|ec??7  TeatT .Pows“ clm7 (Młynar- 2): „SUrby panieńskie". Pocz. o godz.

I wiecz.
£aH k Warszawski: „Przy drzwiach
utkniętych .

^  - Q"° (Cukiernia
Mazowiecka 12): „Z melo- 

p 3 rn na bakier". Występy chóru Dana 
rt>«  o godz. 7.15 i 9,45 wiecz.

Wiec®ói muzyki ka­
ski c h * 1 -TL ^ ^ o n an iu  artystów angiel- 
— TheJmy Reśs* i Johna Hunta.

Zi

0  f ' t-MACH D0ZW0L. 
^  PŁA MŁODZIE../: Tel. 7-11-25.

Niny
W Kinach

P e t r t^ y "  ,’Pr2edziwae kłamstwo 
^AtJaaUc (Chmiefoa 35|: „Kaiąię i  łe-

(Chmielna 35): „Motyl hi&zpań-

C -p lto ItM areałk . 125): ,Znachor". 
Łaeno (Nowy Świat 56,: „Premjera". 
^ lo ssem n (N. Świat 19): „Huragan", 

j^ b t e :  „Narodźmy gwiazdy" i „Pepe le

^ ^ o p a  (Nowy Świat 63): „Romans

Fnhannonje, „Winowajca”.
Hoflywoodî „Hrabina WładSnow". 
*®>erial: „Wzgardzona”.
I*. „Od wtorku do czwartku”.

para#  św. Andrzeja; „Bolek i

,Ла1ка".
t r ^ ^  Metropole" i „Legjа м -

Mîejaki: „Gdy kwitną bzy”. 
Па- <П¥амТо т Ь°!|1: «Zemsta Johna EHma- 
V  n ”* 1® eab l w kinie".
N a d io m , ^  pierwszy bal“. 
r »n : .Duma, córka zawiadowcy stacji" 
Petit Xnanoju „Kiedy jesteś zakocha- 

1 wLódf podwodna Nr. 9".
5 ^ “ °* »Robert i Bertrand”.

„Książę X".
J d r a fC " .

Г 71- 'M  miłości”,
. " « o w d :  „Moje szczęście to ty"
Ï***! „Darożłarz nr. 13”.

_*°n: „Historia jad®ej nocy".

ODCZYTY 
„y^EFON.TA AUTOMATYCZNA" —

* cykifci ,J'îafnowisze postępy w 
^edzirne eWctrołechiukt i mechaniki" 

Roman Trechoiński, pnof. Po- 
а - Ы г  W arsz, dziś, o godz. 5,30 w 
£"• Eiycznem Pofetechnfei Warsa. (tri. 
^gykow ra 75).

-PROMIENIOWANIE KOSMICZNE” 
odozyt iz cyklu .JTzyka doby współ- 

a i ^ f ’. ' ~  *■ Szczepan W e -
prof Uniw, Stefana Batorego,

. o godz. 8-ej wiec*, w Instytucie Fi 
• 'v ^ y m  Uoiw. J. P, (uä. Hoża 69).
С г Л ° , ^ Т p RAWA MALŻEŃSKIE- 
E *  MAJĄTKOWEGO — zebranie in- 
^»acyjno -dyskusyjne Sekcji Prawno- 
| " ,e<® 4  Rady Naród. Półek (r udzia- 
r  P- adw. Heleny Wiewiórskiej i adw 
o f  odbędzie się diziś,

sodz. 8 -ej w  loikaâtt R. N “

Nowy program szkół powszech­
nych uwzględnia w szerokim zakre­
sie organizowanie wycieczek szkol­
nych. I słusznie, przez bezpośrednie 
zetknięcie się z rzeczywistością le­
p iej mogą opanować daną dziedzi­
nę wiedzy, niż za pośrednictwem 
książki.

W arszawa je s t  oczywiście tere­
nem, który obejmuje bardzo różno­
rodne „objekty wycieczkowe“. Pod 
tym względem je s t terenem, n ie ja­
ko uprzywilejowanym. Mamy ogród 
zoologiczny i botaniczny, muzeum, 
ga ler je  obrazów, setki warsztatów 
rzem ieślniczych i dziesiątki fabryk 
etc. etc. Zdawałoby się, że gdzie 
ja k  gdzie, ale właśnie w sto licy ten 
słuszny postulat programowy da 
się w pełni zrealizować.

Tymczasem coraz częściej sły­
chać głosy narzekania ze strony 
nauczycielstwa na trudności, z ja -  
kiemi spotyka się w praktyce orga­
nizowanie wycieczki szkolnej. 0 - 
statnio omówił wyczerpująco tę 
sprawę p. K. Żegota w „Głosie W ar 
szawskrm“ (Nr. 5 ). Nie poruszając 
na tem miejscu tych trudności, któ 
re w ynikają z rozkładu zajęć szkol­
nych i p n c y  nauczyciela—zajm ie­
my się tylko temi przeszkodami, 
które nasuw ają się z zewnątrz.

Okazuje się że W arszawa, ten wy 
jątkowo urozmaicony i dogodny — 
jakby się zdawało — teren dla wy­
cieczek szkolnych je s t częstokroć 
dla tych wycieczek terenem niedo­
stępnym.

Przedewszystkiem cały szereg in- 
stytucyj ma d la wycieczki szkolnej 
drzwi zamknięte. Wodociągi m iej­
skie, gazownia, w iele zakładów 
przemysłowych, które setki ludzi 
zweidzają—dla szkół powszechnych 
są nie do zdobycia. Pretekstem, 
którym się to uspraw iedliw ia jest 
przeważnie wysuwana kw estja bez­
pieczeństwa dzieci. Istotną przy­
czyną zapewne — uciążliwość opa­
nowania sporej gromady dzieci, 
niezawsze cichych i spokojnych.

Te znów in stytuc je ,_które bez
ograniczenia wycieczki szkolne 
wpuszczają — ze względu na wy­
maganą opłatę są także niedostęp­
ne. Opłatę niew ielką — przyznaje­
my — ale na kieszeń w ielu dzieci 
jednak za wysoką. W ejście do mu­
zeum Przemysłu i Techniki kosztu­
je  25 gr., do Ogrodu Zoologiczne­
go 10 gr., (przyczem za obejrzenie 
niektórych zwierząt trzeba jeszcze 
dodatkowo płacić), do wielu in- 
stytucyj po 20, 30 gr. Do tego do­
chodzi przeważnie koszt przejazdu 
tram wajem  tak, że w sumie koszt 
wycieczki w obrębie m iasta wyno­
si dla dziecka ok. 60 groszy. Dla 
w ielu dzieci ten wydatek je s t za du 
ży, szczególnie, że ma to być wyda­
tek częsty.

Cóż zrobić z temi biednemi dzieć

soneł adm in istracyjny) bardzo dla 
szkół uciąfeliwe.

Prostem rozwiązaniem sprawy 
byłoby właściw ie upoważnić kon­
duktorów do bezpośredniego pobie­
ran ia opłaty od nauczyciela pro­
wadzącego wycieczkę za okazaniem 
przez niego odpowiedniej legitym a­
cji, czy zaświadczenia kierownika 
szkoły.

Pozatem jeszcze wysokość samej 
opłaty za przejazd budzi poważne 
zastrzeżenia. W  obrębie m iasta bi­
le t bez przesiadania kosztnje 10 
gr. Je ś li dzieci m ają pojechać do 
Wilanowa, czy Babic np. — to ta 
droga kosztuje już 25 gr., bo bilet 
wycieczkowy w wozach „W*‘ i „B“ 
kosztuje 15 gr., a  dojazd do nich in­
nym tram wajem  — ю  gr.

Z chw ilą kiedy nastaw ienie pro­
gramowe, dążące do szerokiego u- 
względnienia wycieczek szkolnych,

ma być doprawdy zrealizowane — 
należy zniżyć jeszcze i ułatwić spo­
sób wykupywania biletów wyciecz­
kowych, pozatem znieSć opłatę za 
w ejście do takich instytucyj, jak  
muzea „Zoo" i t. p. Inaczej wy­
cieczki szkół powszechnych pozo­
staną tylko pięknym punktem pro­
gramu, dalekim od życia.

ha. jot.

H o d / o
PONIEDZIAŁEK, 7 lutego 
WARSZAWA I (Raszyn)

6.30 
7 XXX

P U D E P Î
Z PUSZKIEM

6-15 „Kiedy ranne wstają zx>rze"
Gimnastyka. 6.40 Muzyka (p iy ity ).___
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (płyty).
8.00 Audycja dla szkól. 11.15 Audycja 
cEia szkól. 11.40 Od warszfettu do w ar­
sztatu: Kupiec i rzemieślnik. И 51 Sy- 
Jfnał czasu i  hejnał z Kraäuowa. 12.03. 
Audyoja południowa. 15.30 W ïadorâeid 
gospodarcze. 15.45 „Z pieśnią po krain". 
16.15 Koncert orkiestry wojskowej. 16j56 
Pogadanka aktua&a. 17.00 „Roentgen i 
roentgenologja" — pogadanka. 17.15. Fm 
gmenty z opery dziecięcej Karola M. Pro 
snaka „Zapóźno", 17.50 Pogadanka spor 
towa. 18.00 Wiadomości sportowe. 18.10 
„Uazmy się polskich taiiców“. 1« У  Aa- 
dyoja dla wwL 19.00 Attdycja żołnierska^ 
19.30 Dyskutujmy: ,Дспо a  teatr". t93 fr  
Pogadanka ak tuaba. 20.00 Muzyka tane 
czna z Slmów. 21.40 Nowości literackie.
22.00 Koncert Orkiestry Symlninrm«^ 
22.50 Ostatnie'wiadomości dziennika wie 
ozornego, pnzegląd prasy i komun&at 
meteorologiczny.

J.57ACH WARSZAWA

Zabójca policjantki zmarł
w  szpitalu wiązisnnym

W szpitalu więziennym

PONIEDZIAŁEK, 7 lutego
17.15 Fragmenty г  opery dziecięcej

„Zapóźmo" — Karola Prosnaka. 
19.30 Zagajenie dyskusji na temat 

„Kino a teatr".
30.00 Muzyka taneczna z fibnów. 
22.00Koncert symfoniczny: Dyrygu­

je : Launa Gnoendahl.

. ---- , na „Pa­
wiaku“ w Warszawie zmarł poste­
runkowy rezerwy Bolesław Ober- 
lajtner, który w końcu października 
ub. r. w kawiarence warszawskiej 
zastrzelił starszą policjantkę 27 le­
tnią Helenę Kowalską, kierownicz­

kę Izby Zatrzymań w Łodzi.
Dramat rozegrał się na tle roman 

tycznem. Po zabójstwie Oberlajtner 
strzelił dwukrotnie do siebie, raniąc 
się niezbyt ciężko. Mimo znacznej 
poprawy w stanie jego zdrowia, za­
bójca zmarł nagle.

Katastrofa samochodowa
W pobliżu wsi Trojanów w pow. 

radzymińskim wydarzyła się kata­
strofa samochodowa.

Samochód ciężarowy, jadący z Ra 
dzymina, wpadł na wóz, rozbijając 
go doszczętnie i zabijając dwa ko 
nie. Auto wpadło do rowu i uległo

poważnemu uszkodzeniu.
Ofiarą wypadku padł woźnica 25- 

letmi, Aleksander Nowakowski ze 
wsi Ślubów, którego w stanie cięż­
kim Pogotowie przewiozło do szpi­
tala Przemienienia Pańskiego 
Warszawie.

w

Konkurs na plakat
Inslybut Propagandy Szktki oraz Koło 

Artystów Grafików Reklamowych ogła- 
ftza konkurs na plakat dla Powszechnego 
Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych. 
Ireść obrazu oraz napis w  formie hasła 
pozostawia się całkowicie inwencji auto 
ra. Plakat może być w 3 lub 4 kolorach, 
wymiar 70 x  100 cm. Termin nadsyłania 
prac upływa dnia 25 btego r, b., o godz.

12-ej. Projekty nałe iy  kierować pod a- 
drecem Instytut-u Propagandy Sztuki: 
Wanszaya, Królewska 13.

Za najlepsze prace wvznaczone są na­
stępujące nagrody: pierwsza — zł. 500, 
druga — zł. 300, trzecia — zł. 200. Poza 
tem przewidziane są zakupy projektów 
po zł. 150 oraz zakupy pomysłu hasła po 
zł. 100.

„Dunia“ (Kino „Pan“ )

WARSZAWA П (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty).

14.00 Parę informacyj. 14.10 M czyka wo­
kalna 14-go i 15-go stulecia M yty ). 15.00 
„Muzeum Archeologiczne” — reportaż.
18.00 Recital fortepianowy. 16.50 Muzy­
ka lekka (płyty). 19.55 Życie kulturalne 
stolicy. 22.00 Reportaż. 22.15 Muzyka 
taneczna (płyty).

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

SPW. Fala 22 m„ 13.6 Mc.
SPD. Fala 26.01 m., 113 Mc.

24.00 (Czas środk.-europ.). 1. Dzien- 
nik w  języku polskim i angielskim. 
2. Gawęda pana Franciszka. 3. Najpięk­
niejsze pieśni St. Moniueaki. 4. Piękno i 
bogactwo pofakiego inu — pogadanka w 
języku angiebkùn. 5. Aleksander Żab­
czyński — połski Robert Taylor.

Film rosyjski nakręcony we Francji, I koledzy rażą nadmierna iak na 
Z J erJ l ‘ i an^  l e'' ^ y i s k . '  ifst temai | gestykulacją i żywością.' Są to raczej 
(wg. noweli Puszkina) rosyjski reżyser I francuscy studenci, niż rosyjscy oficero- 
г lo d o w isk o -1  wie. W roli epizodycznej ukazuje sde da-

przed 100 lat zgora — rosv^kie tvnv wno niewidziana Gina Man es, pamiętna
„Therese Raquin" z filmu Feydera.

B.

z prized 100 lat zgórą — rosyjskie typy 
i akcesorja...

Treść jest banalna. Jak  w „Halce". 
Jak  w „Winowajcy". Jak  w życiu. Ła­
dna i miła dziewczyna, córka prowinco- 
na'inego pocztmistrza (Harry Baur) daje 
zawrócić sobie głowę przejezdnemu ofi- 

■ cerowi Mińskiemu (Georges Rigaud) i u- 
j oieka z nim do Petersburga. Por. Minskij 
i (w napisach figuruje Mioszyn, niewiado- 
, mo dlaczego), kocka ją sœozerze, ale, to­

nąc w długach, szuka ratoraku w mał- 
I żeństwie z bogatą hrabianką. Wywiązu­

je się dramat, w którym uczestniczą oj- 
I ciec Duni, stary Wierin, oraz pułkow­

nik, zresztą powodowany dobremi chę-
m i? Wykluczyć je  Z wycieczki? I cia-mi. O bajci starsi panowie ' о таГ ы е

' a XI 62) P. (uł. Piu

ZMARLI W  WARSZAWIE
Sergjusz Aleksander Nowa- 

»w- teologji, kanonik ho- 
j7 V»wy warszawski, lat 70; ś. p. Ludwik 

wski’ wepółwł. zakładów grafi- 
j ,  ych. la i  76; ś. p .  Józefa z Duóskśch 
7]. . lc™3wa' wdowa po ś. p. Józefie, lat 
é ' s- p. Ankmi Kaniler, dr. med., lał 55;
• P- Ju rasz  Marjan Leszczyński, inż. 

sk; j d 661 s‘ p‘ Wanda z Jaxa-Bykow 
^  ‘ assauerawa, wdowa po i . o . Z e-

Nauczyciel udaje się przeważnie o 
pomoc do Opieki Szkolnej, która 
z trudem wypłaca subwencję na 0- 
płacenie biletów tramwajowych.

Je ś li chodzi o opłatę za przejazd 
tram wajam i, to wprawdzie w Dy­
rekcji Tramwajów można wykupić 
ogólny bilet wycieczkowy po cenie 
zniżonej, ale z w ielu względów ta 
forma załatw iania sprawy jest nie­
dogodna. B ilet wycieczkowy trze­
ba przedewszystkiem wykupić na 0- 
kreślony dzień i określoną liczbę 
dzieci i w dodatku aż na ul. Mły­
narskiej. Tymczasem często wycie­
czka zapowiedziana — może w 0- 
statn iej chw ili nie dojść do skut­
ku, a wykupywanie biletu tuż przed 
wyruszeniem wycieczki je s t ze i  
względów technicznych (mały per- i

i  — - “ м -v-» f i  i -v u u t a i  i ł * с

doprowadzają do katastrofy, aliści mi­
łość zwycięża i Dunia, szczęśliwa, wra­
ca do starego ojca razem z mężem, :uż 
cywilem... Bardzo to wzruszające, miej­
scami nairwne, naogół dobrze stylizowa­
ne na epokę Aleksandra I. Harry Baur 
powściągliwie, lecz mocno szkicuje syd- 
wetkę tragicznego ojca. Jeanne Crisoin 
jest nródość ładna, jak na Ditnię. Oka­
zuje się, że i w Paryżu potrafią sznecić 
kobiety niefortuimemi zbliżeniami. Geor 
ges Rigaud jest lekkomyślnym, le«z n e - 
złym w gruncie rzeczy, oficerkiem. Jego

GORĄCE PRZYJĘCIE „MAŁEJ DOR- 
RIT” W  TEATRZE POLSKIM

Wystawiona świeżo w Teatrze Pol­
skim pogodna, pełna przemiłego senty­
mentu i kap-Jtalnego humoru komedja sty 
Iowa Schoenrtiana według słynnej powie­
ści Diokeaisa „Mała D orrif, zostały 
przez pubhozność przyjęła gorącemi o- 
kla«kami oraz saibwam» śmiechu, które 
wybuchały raz poraź w każdym akcie.'

■Bohaterami wieczram byV, M. M aseyń-, 
ski, E. Barszczewska i J. Kreczmar. Hu­
czny sukces zdobyła również grupa prze 
małych milusińskich aktorów,

SUKCES „DOMINA" ACHARD'A 
TEATRZE MAŁYM

Pełna błyskotliwych, niespodziewa­
nych efektów sytuacyjnych i dialogo­
wych komedja salonowa M. A charda 
,.Domino", w wybornej interpretacji świe 
tnie zgranego zespołu z Romanówną i 
Ziembińskim na czele obudziła duże zain 
teresowank w sferach inteligencji sto­
łecznej.

WTOREK, 8 lutego 
WARSZAWA I (Raszyn)

6.15 „Ki e j  y  ranne wstają morfie". 6.30. 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka (płyty). 700. 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka fcpłyty).
8.00 Audycja dla szkół; 11.15 Andy*»» 
dla szkół. 11.37 Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa. 12.03 Audycja południowa. 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45. 
„Zagadka historyczna" — audycja <fia 
dzieci. 10.10 Przegląd aktualności finan­
sowo-gospodarczych. 16.20 Koncert roz­
rywkowy. 1,6.50 Pogadanka aktnafaa.
17.00 „Kresowe miasto Chojnice" — po­
gadanka. 17.15 Nasza marynarka gra _
koncert Orkiestry M arynarki Wojenooj. 
17.50 „S. O, S. — ratujcie nasze dusse"
■ pogadanka. 18.CV) lfPo mistracetwack 
narciarskich Pokki" — fe^eton. 18.10. 
Skrzymka techniccna. 18.35 Audycja <Ba 
wsi. 18.55 „Nieśmiertelne książki” — wie 
czór IX: „Tristan i Izolda”. 19.30 Z p ie­
śnią i tańcem przez Polskę. 20.00 Poga­
danka aktualna. 20.10 Koncert Chóru Ka 
tedrainego. 20.45 D îe^miîk wieazorny, 
20.55 Pogadanka ak^.uakia. 21.00 Muzy­
k a  taneczna. 21.55 SyJwetki kompozyto­
rów .polskich (30-ta audycja). 2230 O- 
statnie wiadomości dziennika wieczor­
nego, przegląd prasy i komunikaił meteo­
rologiczny.

W

K u p fe r  r& d fo w y
L n Dï 5 S Tc f p O ^ , W ,RA- i î a k e  polskiego w id-ш и  W K O N C E ^E  PO N lfc^lAŁ- kiem świętem, które każdy obywatel, w
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WTOREK, 8 lntego.
11.15 „Z sieciami na połów” — au­

dycja dla szkół.
18.55 „Nieśmiertelne książki" __

„Trislan i Izolda” — audycja w 
oprać. dr. T. ŻeGeńskiego-Boy'a.

19.30 Z piosenką i tańcem przez 
Polskę (Tranem, na zagranicę).

20.10 Chór Katedralny pod dyr. ks. 
Giebunowskiego,

21.55 Utwory L. M. Rogowskiego.

LECZNICA D-RA MED.

Marcelego Dobrzyńskiego
NOWY ŚWIAT 62. Od 8-ej r. do 8-ej w. 
Weneryczne, Płciowe, Skórne, Rentgen!

84

Й Й Г  п Г *  ZTaf  LudoUf  ! dJa szkói ,,TVmi gdz e się buduje р<ЖЙеNiemena. Utwór Carla Nelsena p. t. | okręty" -  pogadanka;
„Cztery charaktery , oddaje w każdej! n  , . . .
swej części inne usposobienie: gwałtów | R ^  ^dr..nka aktuafaa p. t.
ne, flegmatyczne, melancholiczne i s a n - !"  u , “ handlowej .
gwiniczne; uhwór Luda«a Niemena jest - ?  Z  ° .źodz' 1 •15_ audycja Йа
suitą baletu „Lackschmi”. s,,ecriami “a połow — słucho-
ROCZNICA ODZYSKANIA MORZA W Т г - г У т Г  " t w  . м  AUDYriAPH R jn in w r r D   ̂ 17 15 — koncert orkiestry Ma-RADJOWYCH j rynaiui V/ojtnnej pod dyr. bosmana Ko- 

KoGzn>ca odzyskania morza jest dla waLüJtietfo.

WARSZAWA П (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 

14.00 Parę informacyj. 14.05 Program na 
jutro. Francuskie orkiestry symfoniczne 
(płyty). 15 10 Pogadanka aktualna. 15-20 
Wiadomości sportowe. 15.25 Trio Pot- 
skiegd Radia. 18.00 Muzyka lekka - (pły­
ty). 19.05 Koncert solistów. 1.9.Э5 Zycie
kulturalne stoficy. 22.00 „Loterja**_ m o
nolog Józefa Czyściec kiego. 22.15 Pio­
senki w wyk. Hanki Ordonówny (płytyJ. 
22.30 Muzyka Uneczna z dancingu Całe- 
CŁub. 23.30 Muzyka taneczna (płyty).

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

SPW. Fala 22 ra., 13.6 Mc.
SPD. Fala 26.01 m., 11.5 Mc.

24.00 (Czas środk>enrop.), 1. Dzien­
nik w języku polskim i angielskim. 
2. Fragment z ,J3iacówki” — Bolesława 
Prusa. 3. Recital fortepianowy. 4. Budo­
wnictwo społeczne w Po'îsce — pogadan 
ka. 5. Z piosenką i tańcem pnzez Polskę. 
6. Pogadanka akUialtaa w języku 
sk ia .



rezi)

kowskim

po wykryciu n; 
kaliński zbiegł do 
jomego w Górze К 
padł w silną depr

„Dziennik Narodowy”

Zarząd Miejski w Piotrkowie 
Tryb. podaje do wiadomości 
zainteresowanych osób, że Mi­
nisterstwo Spraw Wojskowych 
reskryptem swym z dnia 17 
stycznia 1938 r. Nr. 131/org/38 
zarządziło na terenie całego 
Państwa zaciąg ochotniczy do 
dwuletniej służby w junackich 
hufcach pracy kobiet, urodzo­
nych w latach 1918, 1919, 1920 
i 1921.

W związku z tym Komendant 
Główny J. H. P. ogłosił zaciąg 
ochotniczy do junackich hufców 
pracy młodzieży żeńskiej.

Kandydatki do służby w w y­
mienionych hufcach powinny w 
terminie do dnia 20 lutego 1938 
\okn zgłosić się osobiście w 
W ydziale VI Administracyjnym 
Zarządu Miejskiego w Piotrko­
wie (prawa oficyna, pierwsze 
piętro) w godzinach, przezna­
czonych na przyjęcia interesan­
tów, t. j. od 10 do 12 w celu 
zarejestrowania się i złożenia 
odpowiedniego podania.

Do podania powinny być za­
łączone następujące dokumenty.

1) dowód obywatelstwa pol­
skiego,

2) metryka urodzenia,
3) zezwolenie rodziców lub 

opiekunów na wstąpienie do 
J. H. P.; podpis rodziców lub 
opiekunów powinien być stwier­
dzony przez Zarząd Miejski,

4) urzędowe poświadczenie 
nienagannego prowadzenia się, 
wydane przez Zarząd Miejski 
lub organizację społeczną,

5) zaświadczenie Zarządu Miej 
skiego lub Wojewódzkiego Biu­
ra Funduszu Pracy, jego Ekspo 
zytury bądź instytucji zastęp­
czej, że kandydatka jest bez 
pracy,

6) świadectwo szkolne o ile 
kandydatka je posiada i uzyska­
nie tegoż od władz szkolnych 
nie napotyka na trudności,

7) krótki życiorys.
W przypadkach niemożliwo­

ści uzyskania metryki urodze­
nia lub poświadczenia obyw a­
telstwa polskiego wystarczy 
przedłożenie zaświadczenia Za­
rządu Miejskiego, padające da­
tę urodzenia oraz stwierdzają­
ce, że kandydatka nie jest cu­

dzoziemką. Podania o przyję­
cie do J. H. P. oraz załączniki 
wolne są od wszelkich opłat 
(podstawa Dz.U.R.P. Nr 64/35 
poz. 404, art. 142, pkt. 12). — 
Kandydatki wpisane przez Za­
rząd Miejski do list ochotni­
czych będą poddane zbadaniu 
przez lekarza powiatowego w 
terminie do dnia 18 lutego 1938 
roku.

Powołane ochotniczki otrzy 
muju f całkowite wyżywienie, 
umundurowanie, zakwaterowa 
nie i odpowiedni żołd.

Druki na podania wydaje 
bezpłatnie Zarząd Miejski.

Po bliższe informacje należy 
się zgłaszać do Zarządu Miej­
skiego w określonych godzinach, 
który równocześnie jest upo­
ważniony do stosowania wszel­
kich ułatwień w zakresie re­
krutacji młodzieży żeńskiej do 
junackich hufców pracy

Nowy sędzia
Sadu Okr. w Piotrkowie

dotychczasowy Naczelnik Sądu 
Grodzkiego Sędzia Grygiel mia­
nowany został sędzią Sądu 
Okręgowego w Piotrkowie iw  
czasie najbliższym opuszcza Beł­
chatów, gdzie na swoim stano­
wisku zjednał sobie zaufanie 
społeczeństwa, które z żalem 
żegna obywatela i sędziego, 
życząc mu, by i na nowej p la­
cówce zaskarbił sobie również 
podobną sympatię. Stanowisko 
Kierownika Sądu Grodz, w Beł­
chatowie objąć ma sędzia Bog- 
gowut z Piotrkowa.

Do Rawy Mazowieckiej przy­
być ma Sędzia Szczegolew, do­
tychczasowy kierownik Sądu 
Grodzkiego z Krzepic.

Ogólnie ceniony kierownik 
bądu Gr. w Rawie Maz. sędzia 
Gawlikowski jest kandydatem 
na Sędziego Sądu Okr. w Czę­
stochowie.

Pikietowanie sklepów i stra­
ganów żydowskich trwa w dal­
szym ciągu. Na ostatnich ta r­
gach dała się zaobserwować 
mniejsza frekwencja włościan, 
którzy,wobec stosowanego boj­
kotu, nie znajdują dostateczne­
go zbytu przywożonych przez 
siebie produktów, gesi, kur, itd 
nabywanych dotychezas przez 
żydów. Widocznie włościjanie 
kierują się do innnych miast, 
gdzie bojkot nie występuje w 
takich formach, jak u nas w 
Sulejowie. Również zmniejszyła 
się liczba straganów żydów- 
skich na placach miejskich w 
dni targowe, co znów poważ­
nie odbija się na przychodach 
kasy miejskiej, które przez to 
zmniejszyły się około 200 zło­
tych tygodniowo, pobieranych 
tytułem opłat „placowego” 
przez drobnych handlarzy,prze 
ważnie żydowskich, na rzecz 
miasta.

Poważnym mankamentem jest 
brak hurtowni chrześcijańskiej 
z wieloma artykułami, które de- 
taliczni kupcy chrześcijańscy w 

, dalszym ciągu zmuszeni są na­
bywać u hurtowników żydow­
skich w Sulejowie. W ytwarza 
się błędne koło, nie pozbawio­
ne swoistej pikanterii, że na 
bojkocie drobnych handlarzy 
żydowskich robią dobre intere­
sy hurtownicy żydowscy, dos­
tarczając towary wielu miejsco­
wym kupcom chrześcijańskim, 
co w wysokim stopniu w opi­
nii publicznej obniża akcję boj­
kotową. Dopóki nie stworzy 
się źródła zakupów wszelkich 
artykułów tj. wielkiej hurtowni 

I chrześcijańskiej, akcja bojkoto­
wa nie osiągnie pożądanych, 

tatów.
W związku z bojkotem ży­

dowskich sklepów aresztowani 
Wacław Wodzianowski,

Wł. Migała, Jan Bugaj i W 
wrzynieo Drożdż, których 
dzono przed 10 dniami w piotr- 

więzieniu, pod zarzu­
tem stosowania teroru.

Do nabycia w firmie IRENEUSZ LUFT. 
Piotrków, ul. Słowackiego 1. Tel. 14-95.

Morderczyni córki
przyznała się do winy
Donosiliśmy przed kilku dnia- 

mr o potwornej zbrodni w Ło­
dzi, ofiarą której padła ucze- 
nica szkoły powszechnej, 12-nia 
Zofia  ̂ Zajdlówna. Podejrzenie 
o udział w morderstwie padło 
na matkę dziewczynki Marię 
Zajdlową, którą aresztowano.

W wyniku śledztwa ustalo­
no, że Zajdlówna została ogłu­
szona tępem narzędziem, a na­
stępnie uduszona. Zwłoki nie­
szczęśliwej ofiary wrzucono do 
dołu biologicznego.

Matka zamordowanej, która 
przez cały czas uparcie wyp ie­
rała się winy i usiłowała na­
wet popełnić samobójstwo, przy 
znała się wreszcie do zbrodni 
i opisała jej szczegóły.

Krytycznego wieczoru Zai- 
dlowa pokłóciła się z córką i 
w zdenerwowaniu uderzyła ją 
młotkiem w głowę, poczym 
własnymi rękoma udusiła dziec­
ko.

Dzieciobójczyni zaprzecza ka­
tegorycznie, aby w zbrodni brał 
udział jej przyjaciel Gibki, któ­
ry, podejrzany o współudział 
również został aresztowany. Zaj- 
« lowa stwierdza natomiast, że 
b ibk i jest raczej moralnym 
sprawcą morderstwa.

Nowy rozkład jazdy 
autobusów

• P A  ,^nia 1 lute?o  br. na li- 
nji Łodz - -  Piotrków — 
jów obowiązywać będzie nowy 
rozkład jazdy autobusów Ł W 
E. K. D.

Odchodzą z Piotrkowa do 
Łodzi przez Srock 
. godz ina  6.30, 9.10, 12.45,16.10

Przez Wolę Kamocką:
7.35, 10, 11, 14.18,
Z Łodzi do Piotrkowa:
Przez Sroęk: 7.30, 11, 15, 18.
I rzez Wolę Kamocka:
6, 9.30, 13, 16.30 i 20.
Z Piotrkowa do Sulejowa:

i 7 â  ' J ’̂ n -10> j 2 -15’ 14 3o, 14 o5 16.25, 18.10, 19.25,21.30.
L oulejowa do Piotrkowa i 

Łodzi:
1 Д .5 \ 8 .2 0 ,  10, 12,13.10, 15.10, 

^  ’ }7-15> 19.15, 20.10. 
i te^° z Sulejowa ty l­
ko do I iotrkowa wychodzi au­
tobus o godzinie 7, 7.10, tylko 
w dnie powszednie.

Z Piotrkowa do Łasku przez 
Wolę Kamocką — Wadlew:

9.40 16 (również do Szadku).
12 Piotrkowa 9 i

Z Sulejowa 7.10 i 20.10 (tyl" 
ko do Piotrkowa).

Z kina „Roma”
Chluba kinematogrąfii pol­

skiej zachwyci, wzruszy, roz- 
smiesy, oczaruje. W ielkie sce­
ny wojskowe.Sąd nad dezerte­
rem wojennym. Wzruszająca 
akcja miłosna. Zmartwychwsta­
nie pięknej epoki Napoleońskiej 
p. t. „Ułan Księcia Józefa Po 
matowskiego w r. gł.; Smosar- 
ska, Brodniewicz, Conti, Sielań-

I Samobójstwo
j dyrektora kasy oszczędności 
po ujawnieniu defraudacji

Ub. nocy popełnił samobój­
stwo w Górze Kalwarji 33-letni 
Czesław Czekaliński, dyrektor 
Л..К..О. w Ciechanowie, który 
przywłaszczył sobie 15.000 zł.

nadużyć Cze- 
swego zna- 

Kalwarji, po­
silną depresję w oba­

wie przed aresztowaniem targ­
nął się na życie.

Walne Zgromadź.
delegatów kół obwodu po­
wiatowego L. О. P. P. w 

Piotrkowie Tryb.
Z arząd Obwodu Powiatowe­

go L.O.P.P, w  Piotrkowie n i­
n ie jszym zaw iadam ia , iż n a  
podstawie § 19 Statutu L. O. 
P. P. w dniu 11 lutego 1938-go 
roku o godzinie 12-ej w  p ier­
wszym, a  o godzinie 12.30 w 
drugim  terminie, bez względu 
na ilość obecnych Delegatów 
poszczególnych Kół L.O.P.P. 
odbędzie się w gmachu S taro­
stwa Powiatowego w Piotrko­
wie, pokój p rzy jęć  w S taro­
st w e  Powiatowym  (I-sze p ię­
tro) W alne  Zgromadzenie De­
legatów Kół Ligi Obrony Po­
wietrznej i Przeciwgazowej 
Obwodu Piotrkowskiego z na- 
s lępu jącym  porządkiem  dzień 
nym  :

1- Zagajen ie i wybór prze­
wodniczącego,

2. Odeztyanie protokułu z 
poprzedniego W alnego  Zgro­
madzenia,

3. Sprawozdanie Zarządu z 
działalności za rok  1937.

4. Sprawozdanie kasowe za 
rok 1937,

o. Sprawozdan ie Komisji 
Rew izy jne j,
1938BudŻet Obwodu n a  rok

7- W ybór członków Zarzą­
du Obwodu Powiatowego L.Ô.
1 .1 . )

a) wybór członków Komisji 
Rew izy jne j,
. Ij) wybór delegata i z-cy n a  
W alne Zgromadzenie Okręgu 
W ojewódzkiego L.O.P.P. w  Ło 
dzi,

8- W aln e  wnioski o ile zo­
stały zgłoszone na p iśm ie do 
Obwodu Powiatowego LOPP. 
na pięć dni przed W a ln y m  
Zgromadzeniem (art. 19 S ta ­
tutu L.O.P.P.),

Z życia
organizacyj nego

Dnia 13 bm. odbędzie się 
Walne Zebranie Związku Ka- 
niowczyków w Piotrkowie w 
sali Domu L u d o w e g o  
Początek obrad o godzinie 11 
przed południem.

\ J

Bezprocentowa Kasa
dla rzemiosła i handlu 

chrześcijańskiego
na m. Piotrków i powiat 

Piotrkowski zawiadamia swoich 
członków o udzielaniu poży­
czek, jak również zwraca się z 
prośbą o wpłacanie składek, 
celem gromadzenia dalszych 
kredytów na potrzeby rzemio­
sła i handlu chrześc.

Wszelkich informacyj zas ięg­
nąć można w biurze Kasy (ul. 
Reymonta 3).

Kancelaria Kasy czynna jest 
w każdy piątek od godziny 7 
do 8 wieczorem.

Z kredytu w kasie korzy­
stać mogą również rzemieślni­
cy i handlujący z pow. Piotr- 
cowskiego.

Nieruchomość
towy Z takąż oficyną w m. Piotrkowie, 
z powodu śmierci właściciela do sprze-
45ПЫ , f ° trzebna gotówka do
I •• u V I,nformacyj udziela pr..Luck, Lodz Sienkiewicza 100 i A. He­
gewald, Piotrków, Słowackiego 23.

W razie jakiejkolwiek niedo 
kładności przy otrzymywaniu 
„Dziennika Narodowego”—pro­
simy Szan, Czytelników o za­
wiadomienie Administracji (ul- 
Słowackiego 28 naprzeciw Og­
rodu Kolejowego) lub telefoni­
cznie 13-31.

Do sprzedania 3 wozy
ciężarowe — w b do­

brym stanie sprzedam tanio. Wiado- I 
wódek. Łódzka 23, w sklepie

Redaktor i W ydawca: TOMASZ PLUTA.

P r z e f a ^ g

na dostawę artykułów 
pierwszej potrzeby

Powiatowy Obywatelsk i Ko­
mitet Zimowej Pomocy Bezro­
botnym w Piotrkowie podaje 

<io wiadomości, że dn ia 4 lute­
go został rozpisany o tw arły  
publiczny p rze ta rg  na dostawę 
w 1 lotrkowie a r tyku łów  pierw  
szej potrzeby (m ąk i, słoniny,
с! ‘. ™ j P-) oferty na leży 
składać  do godz. 12-ej dn ia  10 
o.m. włącznie.

Szczegóły w  ogłoszeniach 
publicznych oraz w b iurze Ko­
mitetu przy ul. W iś lan e j  nr. 2

Składajcie na FON.

Do naszych

Czytelników
zwracamy się z prośbą o ure­
gulowanie zaległych rachunków 
za „Dziennik Narodowy” i od­
nowienie prenumeraty na rok 
bieżący.

W razie dalszej zwłoki z 
wpłatą, zmuszeni będziemy 
wstrzymać wysyłkę pisma.

Prenumerata miesięczna w y ­
nosi 3 złote, którą należy wpła- 
cać zgóry w Administracji 
„Dziennika Narodowego” ul. 
Słowackiego 28, front naprze­
ciw ogrodu kolejowego lub 
przekazem pocztowym.

Redakcja i Administracja
ul. Słowackiego 28 parter 

wejście od frontu
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
milimetrowy jednoszpaltowy 40 
groszy; w tekście 60 groszy. 
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
za wyraz.

r,rf !V ^ erata za » d z ie n n ik
NARODOWY” wraz z dosta­
wą do domu lub przesyłką po­
cztową wynosi 3 złote miesię­
cznie.

Złóż ofiary 

na Pomoc 

Zimową

w  POLf 
. TOTAL] 

— pod I 
sprawoz 
nego w 
rein, w < 
czyńskic 
sego i 
sprawę ( 
Wego.

Wg. , 
Zebrań ii 
Polskich 
totalisty 
stu nie 
miejsca. 
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Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31.
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